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Z dalekiej północy.
Odkrycie biegunów ziemi, północnego przez Peary’ego w r. 1909, 

a południowego przez Amundsena i Scotta w latach 1911/12, zamknęło 
jakby pierwszy okres poznawania okolic podbiegunowych. Bo, jeżeli 
i przed odkryciem biegunów odbył się szereg wypraw naukowych, ma­
jących na celu zbadanie ziem podbiegunowych, z których to wypraw 
jedną z poważniejszych była wyprawa belgijska z wydatnym udziałem  
dwu naszych rodaków, Henryka Arctowskiego i Antoniego Bolesława 
Dobrowolskiego, to jednak głównym impulsem, pchającym poszczegól­
nych ludzi, była ambitna żądza odkrycia bieguna. Po tych przełomo­
wych latach przystąpiono, można powiedzieć, do bardziej spbkojnej 
pracy, do system atycznego zaznajamiania się z nowoodkrytemi lądami, 
zarówno na południu, jak i na północy, do oceniania ich wartości go­
spodarczej i do nadania im oblicza politycznego, przez przyłączenie 
ich do którejś z potęg światowych. Powoli prawie pół Antarktydy stało 
się własnością nominalnie przynajmniej angielską, część francuską, 
a olbrzymi archipelag, leżący wzdłuż północnych wybrzeży Ameryki 
jeszcze w 1903 r. własnością Kanady.

I oto, to ostatnie państwo, posiadające olbrzymie tereny niezamie­
szkałe, w znacznie lepszych warunkach leżące, niż lądy arktyczne, czyni 
duże wysiłki w celu poznania i faktycznego objęcia w posiadanie tych 
bezludzi. W tym ostatnim celu zaprowadzono w 1922 r. na tej ludzkiej 
pustyni aż 3 posterunki policyjne, co prawda odległe od siebie o ty­
siące kilometrów, a to w Craig Harbor na południowym krańcu ziemi 
Ellesmere’a, na wyspie Bylot i w zatoce Cumberland. W roku 1924 
przybył czwarty posterunek na brzegu Morza Kane’a już tylko 1200 km 
od bieguna odległy pod 80°, szer. a równocześnie na posterunku w Craig 
Harbor otworzono urząd pocztowy i celny.

W celu zaś poznania tych ziem, ukrytych przez znaczną część  
roku pod śniegami, zorganizował rząd kanadyjski w ostatnich latach 
"wielką wyprawę, trwającą od roku 1913 do r. 1918. Ogólne kierownic­
two wyprawy spoczywało w rękach Dep. Marynarki, przeważną zaś
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część personalu naukowego stanowili pracownicy Kanadyjskiego Pań­
stwowego Instytutu Geologicznego. Bezpośrednie kierownictwo objął 
Vilkjalmur Stefansson. Wyprawa miała objąć w yspy i znaczną część 
kontynentu północnego, to też dla sprawności pracy podzielono ją na 
2 grupy: północną pod wodzą Stefanssona i południową pod kierow­
nictwem R. N. Anderssona. Grupa południowa zakończyła swoje prace 
wcześniej, gdyż już w 1916 roku. Punktem wyjścia dla wyprawy była 
m iejscowość Nome w A lasce nad brzegiem Morza Berynga. Stąd 
w łipcu 1913 r. wyprawa wyruszyła drogą morską ku północy, dopły­
nęła jednak tylko do przylądka Collinson’a, gdyż obfite lody, jakie w tym 
roku panowały, nie pozwoliły na posuwanie się dalej. Pierwszą tę zimę 
poświęcono na badania meteorologiczne, klimatyczne i t. p., a przede- 
wszystkiem  przyzwyczajono się do pracy w warunkach zim y arktycznej.

W marcu 1914 r. opuszczono miejsce przymusowego pobytu, po­
sługując się sankami i psami, i wyruszono w kierunku wschodnim, 
dążąc ku terytorjum kanadyjskiemu. W ten sposób wyprawa dotarła 
do Mc Pherson m iejscowości położonej nad rzeką Mackenzie, a stąd, po 
ruszeniu lodów, podążono łodziami do ujścia rzeki, koło wysp Herschel’a,
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Ryc. 122. Roztopy na rzece Coppermine.

do zatoki Koronacji, gdzie w cieśninie Dolphina i Unji — na wyspie — 
założono centralny pukt oparcia dla wyprawy. Nazwano go schroni­
skiem Bernarda na cześć kapitana J. Bernarda, który zimował w tych 
stronach ze swoim skunerem „Teddy D eal“ w latach 1912/13.

Ziemie, które ekspedycja kanadyjska miała badać, nie były zu-
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Ryc. 123. Góry nad rzeką Coppermine.,

pełnie nieznane. Po raz pierwszy biały człowiek zawitał w tamte strony 
jeszcze w 1771 roku; był to niejaki Samuel Hearne, który przy­
wędrował z nad brzegów zatoki Hudsońskiej aż nad rzekę Coppermine. 
Dopiero w kikadziesiąt lat później, bo w latach 1819 —22, zjawia się tu 
prawdziwa wyprawa naukowa, zorganizowana pod wodzą Sir Johna 
Franklin’a przez rząd angielski. Od zatoki Hudsońskiej, rzeką Saska­
tchewan przez Wielkie Jezioro Niewolnicze, wyprawa dotarła w 1821 r. 
do rzeki Coppermine, a stąd powróciła ku wschodowi, kierując się ku 
punktowi wyjścia; rezultatem była mapa podróży.

W r. 1823 — wyrusza druga wyprawa Franklina w towarzystwie 
Richardsona i Kendalla — 3 statki w yruszyły z Knglji; ciało naukowe 
wyjechało później i drogą lądową na Nowy Jork doszło aż do rz. Ma­
ckenzie, stąd w szyscy  razem popłynęli w dół rzeki do oceanu, dalej 
wzdłuż brzegów lądu do ujścia rzeki Coppermine, a stamtąd lądem do 
W. Jeziora Niedźwiedziego. Rezultatem było ożnaczenie położenia geo­
graficznego całego szeregu punktów.

W dziele poznania swoich „Północno-zachodnich Terytorjów“, jak na­
zwano oficjalnie te obszary, zawdzięcza Kanada dużo Towarzystwu Za­
toki Hudsońskiej, które wysyłało tam swoich urzędników, głównie w ce­
lach gospodarczych; przy tej sposobności zbierano tam poważne ma- 
terjały naukowe.
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Ryc. 124. Polarna granica lasu na SU ' zal. Koronacji nad jez. Dismal.

W latach 1837—39 dwaj urzędnicy tego towarzystwa, Peter War­
ren Dease i Thomas Simpson, opłynęli nieskartowane jeszcze części 
wybrzeży arktycznych i nawiązali łączność pomiędzy poszczególnemi, 
znanemi już punktami. W kikanaście lat później (w 1848 r.) inny 
urzędnik tego towarzystwa, John Rae, dotarł, zdaje się, z sir John Ri- 
chardsonem wdół rzeki Mackenzie i wybrzeżem do rzeki Coppermine. 
Spędził cały 1849 rok w tych stronach i w roku 1851 badał południową 
część wyspy Wiktorji. W tym samym roku przypłynął tu kpt. Collin- 
son, który spędził w tych stronach 2 lata, badając okoliczne morza, 
zatoki i cieśniny — między inemi zatokę Koronacji, która była głów­
nym punktem oparcia dla wyprawy z lat 1913 — 1918. Po Collinsonie 
przez długi czas nikt nie zaglądał na te wody. Dopiero w 1905 r. zja­
wia się tu Amundsen w poszukiwaniu t. zw. przejścia północno-za­
chodniego, uwieńczonem, jak wiadomo, pomyślnym rezultatem.

W latach 1910 i 1911 spędzili tu dłuższy czas V . Stefansson i R. 
M. Andersson, robiąc głównie obserwacje przyrodnicze. Wreszcie w tym 
samym czasie przepływał wzdłuż tych brzegów wspominany już kpt. 
J- Bernard. Wnętrze lądu między Wielkiem Jeziorem Niedźwiedziem  
1 ujściem rzeki Coppermine było przebyte już kilkakrotnie w ciągu 
XX wieku.

Nazwiska tych wszystkich pionierów w dziele zbadania północnych 
krańców Ameryki zostały uwiecznione w nazwach rzek, zatok, cieśnin, 
przylądków, półwyspów i wysp.

Wyprawa z lat 1913—1918 znajdowała się w lepszych, niż która-
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Ryc. 125. Nad brzegiem rzeki Coppermine w zimie.

kolwiek z poprzednich, warunkach, gdyż posiadała odpowiednie instru­
menty, mogła przeprowadzić dokładne kartowanie, oznaćzenie położe­
nia geograficznego, i. t. p. Musiała walczyć już tylko z właściwościami 
północnej przyrody i dostosować swoje życie do jej wymagań. Tak 
np. okazało się, że sezon pracy terenowej jest bardzo krótki, najlepszy 
od początku marca do połowy czerwca. W tym czasie panują, co prawda, 
bardzo silne mrozy, ale to pracy nie przeszkadza, a nawet, przeciwnie, 
pomaga, gdyż towarzyszy znowu stała pogoda; z ciepłemi dniami na­
tomiast przychodzą wichry i burze. W tym okresie dnie wydłużają się, 
wobec zbliżania się dnia arktycznego; lód jest trwały i nadaje się do 
podróżowania sankami; światło jest dobre; świeżą żywność można też 
znaleźć, gdyż o tej porze znajdują się tu stada reniferów, a w kwietniu 
i foki ukazują się na lodzie.

Drugim okresem pracy terenowej — jest okres wolnego morza. 
Termin tego okresu ulega znacznym  wahaniom, gdyż nie dosyć, żeby 
lody puściły — dla pracy jest decydującem, czy wiatry odepchną lody 
od brzegu, czy też zbiją je przy brzegu.

Naogół jednak w sierpniu i wrześniu morze jest wolne od lodów. 
Małe i płytkie zatoki pokrywają się lodem zwykle około 1 paździer­
nika, a wody otwarte w kilka tygodni później. Zamarznięcie odbywa 
się nieraz nadzwyczaj szybko, tak np. w 1913 r. wyprawa miała moż­
ność stwierdzić, że koło przylądka Collinsona ocean, jak daleko można 
było sięgnąć okiem, pokrył się  lodem w ciągu jednej nocy i to 12 wrze-
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Ryc. 126. Obdz części południowej wyprawy SŁefdnssolia na wyspie w cieśninie Dołphina i Unji.

śnia; natomiast w 1914 r. nawet cieśnina Dołphina i Unji zamarzły 
dopiero w listopadzie. Poza temi dwoma sezonami — pracę można 
prowadzić właściwie tylko w mieszkaniu. W jesieni, po zamarznięciu, 
lody jeszcze przez dłuższy są niepewne, dość częste burze niszczą od 
czasu do czasu pokrywę lodową tak, że jest rzeczą niebezpieczną od­
dalać się od schroniska; później następuje noc arktyczna, a poza tern 
cały ten okres czasu obfituje w burze. Podróżować w tych warun­
kach można, ale nie można prowadzić poważnej, gruntownej pracy 
naukowej.

W tych ciężkich warunkach, do których należy jeszcze doliczyć 
i trudności transportowe, w lecie po morzu można przepłynąć łódką, 
ale ponieważ badania naukowe odbywają się przeważnie na lądzie, to 
też środki lokomocji muszą być do tego celu dostosowane. W zimie 
służą sanki i psy, w lecie natomiast ludzie muszą się posługiwać 
własnemi nogami, używając psów tylko częściowo do noszenia cię­
żarów.

Pomimo niesprzyjających warunków, południowa część wyprawy 
kanadyjskiej zbadała wielki szmat ziemi, ciągnący się od zachod­
niego krańca delty rzeki Mackenzie aż do zatoki Bathursfa i s ię ­
gający nieraz dość daleko w głąb lądu. Zbadano ten teren zarówno 
pod względem geograficznym, jak i geologicznym, czyniąc cały szereg 
bardzo cennych odkryć.

Zbadano przedewszystkiem wielką, łiczącą około 160 km wzdłuż
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i tyleż wszerz z brzegu morskiego deltę Mackenzie. Jest to chaos 
wysp, jezior i kanałów, z których 3 wyróżniają się swoją wielkością 
i głębokością i służą do żeglugi. Znaczna część delty jest pokryta 
roślinnością, pośród której w dużej ilości występuje brzoza i topola. Dalej 
ku wschodowi brzeg Morza Arktycznego jest to wysoki, to niski, to nad 
morzem wznosi się stromy klif, to znowu ciągną się wały żwirowe. Przy 
okazji robienia dokładnej mapy tych okolic, jeszcze raz stwierdzono 
nieistnienie legendarnej w yspy Clarke’a. W yspę tę mieli widzieć i na­
dali jej nazwę Richardson i Kendal w r. 1826. Od tej pory nikt jej 
nie mógł odnaleźć — ani Rae i Richardson (1848), ani Collinson (1850), 
ani Andersson z kpt. Bernard (1911), ani Amundsen. Wyprawa ka­
nadyjska poszukiwała specjalnie tej w yspy — i również jej nie 
znalazła.

Pod względem klimatu, wybrzeże wykazuje mniejsze wahania, niż 
np. północna część prowincji Ontario. W ciągu swego pobytu wy­
prawa zanotowała jako najniższą — 45° C, a najwyższą w lecie 25° C. 
Jednakże często bardzo wieją tam przenikliwe wiatry, które tak potę­
gują odczucie mrozu, że nawet psy, które w głębi lądu znosiły łatwo 
temperaturę —50°, marzły przy 0° stopni na brzegu. Zatoka Koronacji 
zamarza całkowicie, więc też zawartość wilgoci w powietrzu jest tu 
mniejsza, niż na brzegach otwartych oceanów. Dzień arktyczny w tych 
stronach trwa przeszło 2 m iesiące — od 10 maja do 1 sierpnia; w ciągu 
tego czasu słońce jest stale nad horyzontem przez 7 tygodni. Z dru­
giej zaś strony w grudniu i styczniu słońce wcale nie ukazuje się nad 
horyzontem. Opady atmosferyczne są bardzo słabe. Śniegu wypada 
około 2 stóp w ciągu zim y; w lecie rzadko kiedy spadnie rzęsisty 
deszcz.

Pod względem geologicznym najwięcej czasu poświęcono zbada­
niu złóż miedzi, która tu w szeregu miejsc występuje jako miedź 
rodzima.

Poza wiadomościami z dziedziny geografji, klimatologji i geologji, 
wyprawa zebrała tak obfity materjał biologiczny i etnograficzny, że do 
opracowania utworzono specjalną komisję, która przekazała materjały 
do opracowania 73 specjalistom. Rezultaty tych opracowań są ogła­
szane jako Sprawozdania Kanadyjskiej Wyprawy Arktycznej 1913  — 1918 
i obliczone na 16 tomów. Podane tu wiadomości zostały zaczerpnięte 
z t. XI, zawierającego dane, tyczące geografji i geologji.
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INŻ. TA D E U SZ NIEM CZYNO W SK1.

Wydobywanie paliw płynnych z węgla.
Są dwa główne powody, dla których problem podany w tytule staje 

się dziś tak ważny i aktualny.
Pierwszym jest nadzwyczajny wprost rozwój silników spalinowych 

i rosnące z tem zapotrzebowanie paliw płynnych, zwłaszcza na za­
chodzie Europy, gdzie olejów mineralnych rodzimych niema nieomal 
zupełnie.

Drugim znaczna stosunkowo cena importowanych produktów ropy, 
stosowanych głównie do motorów (benzyna, olej gazowy, niebieski, 
solarowy etc.), w porównaniu z cenami przetworów materjału, znajdu­
jącego się na miejscu: węgla kamiennego i łupków bitumicznych.

Zrozumiałą więc jest tendencja pokrywania całego zapotrzebowania 
paliw przez przetwory węglowe, raz ze względów oszczędnościowych, 
drugi raz dla uniezależnienia się na wypadek wojny i połączonego 
z tem utrudnienia dowozu surowca względnie produktów gotowych.

Zarys dotychczasowych prób i badań podajemy poniżej.
*

* *
Co to jest węgiel?
Na to nam dzisiejsza wiedza nie daje odpowiedzi. Bardzo ścisłe  

i precyzyjne badania naukowe, przeprowadzane od lat kilkudziesięciu 
przez uczonych całego cywilizowanego świata, zdołały wyświetlić nie­
jedną tajemnicę „czarnego diamentu“, dały nam wiele teoryj jego 
powstania i budowy, ale równocześnie stwierdziły, że na każdym kroku 
wyłaniają się problemy nowe, że każda „odkryta“ tajemnica pokazuje 
istnienie już nie kilku, ale kilkuset rzeczy niezbadanych, rzeczy nie­
znanych, tak, że dziś ostatecznie istota węgla jest dla nas równie 
ciemna, jak czarną jest dla naszych oczu jego barwa.

Bo też jest to materjał tak dla wszystkich badań oporny, jak może 
żaden inny. Normalnie stosowane metody chemiczne zawodzą. Roz­
puszcza się tylko w stopionem żelazie, skroplić się nie da ani działa­
niem wysokiej temperatury ani wysokiego ciśnienia, zamienia się  
coprawda w parę, ale w łu k u  elektrycznym, czyli w temperaturze ponad 
2700° C. Co ciekawsze, występuje jako chemicznie czysty pierwiastek 
w różnych postaciach: jako krystaliczny diament i bezpostaciowy 
grafit, a jak wykazały badania s p e k t r o g r a f i c z n e  promieniami Rónt- 
gena, robione przez D e b y e ’go i S c h e r r e r a ,  posiada zdolność łą­
czenia swych atomów w drobiny o różnej budowie.
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Jak widać, węgiel jako pierwiastek chemiczny nie dał się jeszcze 
zbadać dokładnie, a cóż dopiero węgiel kamienny, wydobywany z ziemi, 
silnie zanieczyszczony, daleki od ideału, jakim jest jego krewniak, 
badany w laboratorjach.

Tu już stoimy wobec problemu, który dziś jest dalekim od rozwią­
zania i dalekim pozostanie przez długie jeszcze lata.

R  rozwiązanie go jest dla nas konieczne, jest potrzebą palącą, jest 
warunkiem rozwoju dziesiątek jeszcze gałęzi wiedzy i przemysłu.

Bo węgiel jest mimo swej tajemniczości poprostu źródłem zasobów 
dzisiejszej techniki. Są w nim zamknięte w cudowny sposób promienie 
słońca z przed wielu, wielu tysięcy lat, zaklęte barwy i wonie lasów 
dawnych epok geologicznych i z węgla dziś umiemy wydobyć ogromną 
ilość materjałów: od koksu do aspiryny, od gazu świetlnego do naj­
piękniejszych barwików, od masy do wyrobu guzików rogowych do 
drogocennych perfum.

Coprawda chemja może się poszczycić dużemi sukcesami, bo wy­
kryła w węglu kilka tysięcy najrozmaitszych związków, nauczyła nas 
wyrabiać z niego cały szereg nowych środków, ale gdy stajemy wobec 
realnego zagadnienia, jak z tego skarbca wydobyć jeszcze paliwo 
płynne do motoru Diesla, rachunek ścisły  nas zawodzi i pozostaje droga 
mniej lub więcej szczęśliwych prób i przypuszczeń.

Chemja stwierdziła ostatecznie, że w t. zw. węglu kamiennym niema 
ani odrobiny węgla chemicznie czystego: przeciwnie, jest on miesza­
niną, konglomeratem najprzeróżniejszych związków chemicznych, zbli­
żonych swą budową do żywic i wosków, zmiennych z gatunkiem 
węgla, wiekiem i t. d. Przeważają związki węgla z wodorem, zwane 
w języku naukowym węglowodorami.

Paliwa płynne, powiada chemja, są także węglowodorami, innemi 
pod względem składu i budowy, ale bardzo blisko, pomimo wszystko, 
spokrewnionemi z węglowodorami węgla.

Paliwa lotne, czyli gazowe, są znowu węglowodorami, innemi jednak, 
niż tamte. Przykład wyjaśni to lepiej. Wyobraźmy sobie grupkę, zło­
żoną z sześciu atomów węgla (C) i sześciu atomów wodoru (H ). fttomy 
te są ze sobą w pewien sposób powiązane i tworzą trudną do ro­
zerwania całość, tak zwaną cząsteczkę pewnego węglowodoru, określo­
nego w chemji mianem benzolu (CG Hc znany materjał do pędzenia 
motorów). Grono to nagle jednak się rozpada, tworząc teraz 3 małe 
kółka po 2 atomy węgla i 2 atomy wodoru. Powstał znany każdemu 
cykliście nieprzyjemnie pachnący, ale zato dający biały świecący pło­
mień gaz, zwany acetylenem (C2//,) .  To jest także węglowodór. Zna­
jome nasze kółko jest w stanie zrobić z siebie jeszcze coś innego:
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dołączamy jeszcze 4 atomy węgla i dwa atomy wodoru i otrzymujemy 
inny związek węglowodorowy, t. zw. naftalinę (C10HS), ciało stałe, które 
prawdopodobnie m ieści się w węglu kamiennym.

Widzimy wiec ostatecznie, że omal wszystkie materjały palne skła­
dają się z podobnych związków chemicznych. Węgle z cząsteczek 
dużych, niezgrabnych, zbudowanych ze znacznej liczby atomów z prze­
wagą węgla chemicznego (C), paliwa płynne z układów lżejszych  
z przewagą wodoru (H), lotne z cząsteczek najprostszych, najmniej 
skomplikowanych, najlżejszych.

Droga, jaką musimy pójść, by z węgli dostać paliwa płynne, by węgiel 
skroplić, jest już zupełnie jasna: rozbić, pozmieniać drobiny węgla na 
lżejsze, powiązać je w nowe, tworzące ciała już nie stałe, lecz płynne.

Tą drogą poszła też nauka i przemysł.
Myślą pierwszą było rozpuścić węgiel. Wyobrażano sobie, że po­

dobnie jak roztwór cukru jest słodki, tak samo roztwór węgla będzie 
palny. Rozpoczęto próby w tym kierunku. Mamy do zapisania w hi- 
storji nauki wiele prac tego rodzaju. W roku 1862 C o m m i n e s  de  
M a r c i l l y  próbował ekstrahować węgiel alkoholem, dwusiarczkiem  
węgla i chloroformem, F r a n z  F i s c h e r  i W i l h e l m  G l u n d  kwasem  
siarkowym, B e d s o n ( 1 8 9 9 )  pirydyną, Y i g n o n  (1914) chinoliną. Oka­
zało się, że operowano przy badaniach za małemi masami węgla; żeby  
dostać dostateczną ilość ekstraktu, trzeba rozpuszczać nie gramy, 
ale cetnary tego materjału. flm e P i e t  et  próbował rozpuszczać 68 kg  
węgla, F r i t z  H o f f m a n n  w Bazyleji przed wojną 5200 kg  węgla 
z zagłębia Saary w chemicznie czystym  benzolu, otrzymując jako efekt 
2*67 kg  czekoladowego proszku i 10'63 kg  złotawego oleju, czyli raptem 
0‘25% użytego ciężaru; 99*75% zupełnie się nie rozpuściło. Doświad­
czenia, robione w ostatnich latach (1921) przez P a u l a  D a m m a  
i F r i t z a  H o f f m a n n a  w Instytucie badania węgla we Wrocławiu 
z 500 kg  węgla kosztem ogromnej pracy i wielkich wkładów pie­
niężnych, nie dały o wiele lepszych wyników.

Badania te dały nam nadzwyczajne wprost zdobycze naukowe, w y­
kazały jednak zupełną beznadziejność stosowania metod tych w prze­
myśle, gdzie przeróbka rozciąga się na setki tonn dziennie i gdzie 
musi być przedewszystkiem ekonomiczną i tanią.

Jedynem, co się przyjęło, jest ekstrahowanie na wielką skalę wosku 
ziemnego z węgli brunatnych zapomocą benzolu, przyczem ilość otrzy­
manego wosku wynosi do 10% ciężaru użytego węgla.

Metoda ekstrahowania zawiodła, musiano więc szukać metod no­
wych, zabrać się do węgla ze strony innej, np. przez poddawanie go 
działaniu wysokich temperatur.
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Problem ten, szeroko omawiany w świecie naukowym, technicznie 
bardzo już wysoko postawiony, znalazł swe pewne rozwiązanie w dwu 
sposobach: jako odgazowywanie węgla w temperaturach ''wysokich dla 
uzyskiwania gazu świetlnego i koksu, oraz w temperaturach niskich 
dla zdobycia teru pierwotnego, t. zw. proteru.

Węgiel, ogrzewany w zamkniętej retorcie bez dostępu powietrza, 
podlega daleko idącym przemianom chemicznym. W temperaturach 
niskich d o - f -100° C wydziela się z niego woda w. postaci pary, woda, 
która jest, jako wilgoć, zawarta w każdym materjale. Od 120—300° C 
zachodzą w jego wnętrzu przemiany chemiczne, a przy 300° C zaczy­
nają wydzielać się poszczególne węglowodory w postaci gęstego, 
brudnego gazu. Drobiny tych związków są ciężkie, o zawiłej budowie, 
nierozłożone na związki prostsze. Przy dłuższej destylacji w tempera­
turach 300—450° C przechodzi około 30% ciężaru węgla w gaz, z któ­
rego osadzają się dopiero części płynne w postaci bardzo gęstej, czar­
nej mazi, zwanej terem pierwotnym. Jest to materjał niesłychanie cenny, 
z niego bowiem, przez odpowiednie przeróbki, uzyskuje się cały szereg 
związków, jak najrozmaitsze benzyny terowe, oleje, fenole etc. Gazu 
oczyszczonego (około 70 /n5 na tonnę węgla), pozbawionego benzyny, 
można użyć do celów technologicznych (spalania), pozostający zaś 
w retorcie półkoks, porowaty, kruchy, zużywa się do wyrobu bry­
kietów.

O ile gazów nie odbiera się przy temperaturach około 400°, tylko 
zamkniętą retortę ogrzewa się dalej, ter, wydzielający się z węgla, za­
czyna się zmieniać. Pod wpływem ciepła (temperatura 450—950° C) 
złożone cząsteczki węglowodorów zaczynają się rozpadać, najpierw na 
prostsze, potem na poszczególne atomy. Wodór przechodzi do gazów, 
pozostaje w retorcie koks zwarty, twardy, bardzo dobrze palny. Gaz, 
wydzielony z węgla, rozpada się w odpowiednich aparatach na trzy 
składniki: gęstą, mazistą, czarną ciecz, zwaną terem, mętną wodę arao- 
njakalną i gaz. Gaz ten, oczyszczony z amonjaku, benzolu, cyjanków etc. 
rozprowadza się rurami jako gaz świetlny, z wód amonjakalnych od­
pędza się amonjak w formie rodzimej lub też przerabia się go na 
amonowe nawozy sztuczne, ter zaś destyluje się na cały szereg pod- 
produktów, olejów, nadających się do użycia bądźto jako paliwa płynne, 
bądź też do innych najróżnorodniejszych celów technologicznych.

Ostatnia ta metoda, stosowana zresztą od dziesiątek lat, daje paliwa 
płynne tylko jako produkt uboczny. Celem zasadniczym jej jest albo 
uzyskanie możliwie najlepszego gazu świetlnego (gazownie) albo też 
koksu dla celów hutniczych i metalurgicznych (koksownie). Dostoso­
wuje się do tego cały przebieg fabrykacyjny, pracuje w temperaturach
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wysokich, bo około 1000° C, rezygnując z terów na korzyść innych 
produktów.

Tylko dwie wymienione metody zdobyły w przemyśle prawo oby­
watelstwa.

Metody dalsze, o których będziemy mówili, nie w yszły jeszcze poza 
mury laboratorjów, podajemy je jednak ze względu na całość omawia­
nego przedmiotu i w celu orjentacji, w jakim kierunku może się jeszcze 
rozwijać, w ciągu lat najbliższych, przemożna już dziś chemja syn­
tetyczna.

Jak wyżej powiedzieliśmy, składniki i związki chemiczne paliw sta­
łych (węgla) różnią się od składników paliw płynnych wielkością i bu­
dową cząsteczek oraz przewagą węgla chemicznego (C) w stosunku 
do wodoru (//). Jak przeprowadza się węgiel w stan płynny przez 
rozbicie cząsteczek działaniem wysokich temperatur (t. zw. destylacja 
destruktywna), widzieliśm y poprzednio. Można jednak pójść drogą 
odwrotną: do drobiny węglowej dodawać tak długo atomy wodoru, aż 
nastąpi nowy stan równowagi, odpowiadający już paliwu płynnemu. 
Operację tę nazywa się „wodorowaniem“ lub też od łacińskiej nazwy 
wodoru: „hydrogenium“ — hydrowaniem węgla.

Sposób ten jest dobrze znany chemji technicznej. W czasie wojny 
próbowano przeprowadzać naftalinę krystaliczną w płynną tetralinę 
i zdołano uzyskać bardzo ładne wyniki. Znaną jest również metoda 
stężania płynnych margaryn przez hydrowanie, stosowana na wielką 
skalę w ciągu lat ostatnich.

Przy węglu, który, powtarzamy raz jeszcze, posiada nadmiar pier­
wiastkowego C, a niedobór H, istnieją trzy możliwości przeprowadzenia 
go w stan płynny.

1. Przez odebranie mu nadmiaru węgla (metoda Walther-Graefe). 
Uzyskano przez to częściowe skroplenie, ale pozostawała jeszcze  
znaczna ilość materjału stałego, bogatego w popiół i zanieczyszczenie.

2. Metoda hydrowania.
W roku 1869 chemik francuski Berthelot przeprowadził poraź pierwszy 

badania w tym kierunku, działając na celulozę, węgiel brunatny i ka­
mienny stężonym kwasem jodowodorowym. Po 20 godzinach ogrze­
wania w temperaturze 280° C okazało się, że substancje badane zo­
stały w znacznej mierze przeprowadzone w stan ciekły lub rozpu­
szczalny.

Kwas jodowodorowy jest bardzo drogi, to też metoda Berthelota nie 
przyjęła się w przemyśle. Fischer i Schrader, potem Fischer z Kelle­
rem zastępowali kwas jodowodorowy innemi odczynnikami chemicz- 
nemi, albo ogrzewali przy ciśnieniu 140 atmosfer i w temperaturze



400° C węgiel brunatny z tlenkiem węgla i wodą, albo też, jak to ro­
bił Bergius, gazowali węgiel w atmosferze wodoru, otrzymując osta­
tecznie około 45% substancji podobnej do mazi, niekiedy nawet płynnej, 
a stale rozpuszczalnej w eterze. Oleje otrzymane miały skład cięża­
rowy: 86% węgla, 8'6% wodoru, 5‘4% tlenu. Nie były więc czystemi 
węglowodorami.

3. Jeszcze jeden sposób mamy do omówienia, t. zw. oksydację 
węgla, stosowaną przez Fischera. Przez działanie tlenem lub ozonem 
na węgiel zdołał on przeprowadzić nieomal cały badany materjał 
w ciało zbliżone do karmelu (cukru prażonego). Nie jest to związek 
węglowodorowy, tylko składający się z węgla, wodoru i tlenu, prawdo­
podobnie t. zw. węglowodan.

Znaczenie zdobyła ta metoda przy wyrobie tłuszczów i mydeł.
Metody wyżej podane zajmują się wytwarzaniem paliw płynnych 

z węgla w stanie rodzimym, z węgla kopalnego.
W kilku ostatnich latach wykształcono głównie w Niemczech i we 

Francji szereg innych sposobów uzyskiwania paliw płynnych, zwanych 
syntetycznemi (carburants de synthèse). Kilka słów warto więc i tym 
kwestjom poświęcić.

Jak można było wywnioskować z poprzednich rozważań, węgiel 
nieomal nigdy nie występuje w naturze w formie czystej, tylko połą­
czony w związki chemiczne z innemi pierwiastkami, np. jako węgiel ko­
palny stały, jako gaz, np. tlenek węgla (CO), dwutlenek czyli bez­
wodnik węglowy (C 02) i t. d.

Podobnie jak przy węglu kamiennym przez hydrowanie czyli do­
czepianie atomów wodoru zdołano nadać mu postać płynu, tak samo
i gaz, którego drobiny zawierają atomy chemicznego węgla C, można 
przez hydrowanie lub oksydowanie przeprowadzić w stan płynny (alko­
hole: metylowy C O H etylowy C2OHc, aldehyd mrówkowy CO//3 i t. p.). 
Teoretycznie jestto nawet łatwiejsze niż przy węglu stałym: przy ciele 
stałem reakcja między atomami może się odbywać tylko na powierzchni, 
w gazie drobiny są porozdzielane, a prócz tego gazy posiadają daleko 
posuniętą zdolność wzajemnego przenikania t. zw. dyfuzji.

Próby, robione w kierunku wytwarzania paliw syntetycznych, do­
prowadziły do pom yślnych rezultatów. Istnieje dziś już kilka metod 
wytwarzania alkoholu metylowego (w Niem czech Meister i Briining, 
metoda B. K . S. F., we Francji Audibert), a ostatnio na kongresie 
międzynarodowym w Londynie (1924) opublikował Fr. Fischer, o któ­
rym była już mowa poprzednio, swą nową metodę wytwarzania praw­
dziwej już benzyny.

Miesza on ze sobą tlenek węgla (CO) i wodór / / ,  w pewnym sto­
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sunku, spręża mieszaninę na 100 — 150 atm. i przepuszcza przez rurkę 
żelazną, wypełnioną opiłkami żelaznemi, nasyconemi ciałami alka- 
licznemi (węglan potasowy), nagrzaną do temperatury 390—430° C. 
U wylotu rurki skrapla się około 10% gazu w postaci głównie t. zw. 
aldehydu mrówkowego.

CO +  H, =  COHt .
Reakcja zachodzi dosyć opornie. Dopiero po kilkakrotnem przepu­

szczeniu przez rurkę przetwarza się około 30% mieszaniny w płyn 
ciężki, brunatny, krzepnący w temperaturze — 30° C, o ciężarze wła­
ściwym 0'8299 g  przy 20° C, o wartości opałowej 7540 kal./kg.

Olej ten nazwał Fischer „olejem syntetycznym “ (Synthol).
Przez ogrzewanie oleju w ciągu pewnego czasu w temperaturze 

400° C i pod ciśnieniem 100 atmosfer rozpada się on na związek 
inny, bardzo zbliżony do benzyny, a nazwany przez wynalazcę syn- 
tyną.

Produkt ten wymaga wodoru i tlenku węgla do swej fabrykacji; 
obydwa są łatwe do uzyskania: tlenek węgla z niezupełnego spalenia 
węgla1), wodór na wielką skalę w generatorze na gaz wodny lub przez 
elektrolizę wody (rozkład zakwaszonej wody prądem elektrycznym na 
tlen i wodór).

Genjalność pomysłu F i s c h e r a  leży nie w metodzie, lecz w czem  
innem: oto chce on wytwarzać paliwa płynne z wody i powietrza. 
Każde palenie, czy to techniczne (pod kotłem), czy też fizjologiczne 
(oddychanie), jest połączone z wydzielaniem dwutlenku węgla (C 03). Pro­
dukcja dzienna świata wynosi tysiące tonn. Fischer chce ten dwu­
tlenek wyłapywać, rozbijać na tlenek węgla i tlen i wytwarzać z wo­
dorem z wody syntol czy syntynę. Chce poprostu węgiel, raz spalony, 
spalać po raz drugi w formie szlachetniejszej.

Myśl ta wyprzedza kulturę naszą o całe stulecia i może za kilkaset 
lat będzie — w innej formie — hasłem i warunkiem rozwoju dalszej 
kultury technicznej, o ile nam się nie uda odkryć nowych źródeł 
energji.

Technika dzisiejsza stanęła wobec nieznanego dotychczas ludzkości 
faktu: oto skarby naturalne zaczynają się powoli wyczerpywać. Skutki 
okazują się już teraz: żelazo staje się coraz cenniejsza, mosty żelazne 
są za drogie, buduje się więc je z żelazobetonu. Z okrętami żelaznemi 
i drewnianemi zaczynają konkurować żelbetowe.

Za lat kilkadziesiąt innych może nie będzie.

*) Węgiel (C) spala się z tlenem (O) w powietrzu na dwutlenek węgla (CO)a, wy­
dzielając przy tem  pewną ilość ciepła. O ile dostęp powietrza jest utrudniony, zachodzi 
spalenie niezupełne na tlenek węgla (CO), przyczem  ciepła wydziela się znacznie mniej.
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Podobnie będzie i z paliwami; Węgla spalać nie będzie wolno i nie 
opłaci się. Szukać trzeba będzie paliw nowych, innych, syntetycznych, 
a wtedy m yśl, rzucona przez Fischera, znajdzie swe pełne urzeczy­
wistnienie.

DR. LE O N A RD  B AR TN IC K I, W A R S Z A W A .

O przewidywaniu pogody.
D la w prow adzenia w elem entarne pojęcia, którem i posługuje się D r. L. B., pozwala 

sobie redakcja objaśnić czytelnikom w schem atyczny sposób ruchy  atm osfery, w związku 
z któremi pozostaje ogólny stan i przebieg pogody.

Ryc. 127 przedstaw ia przekrój przez atm osferę na  pewnym odcinku powierzchni 
ziemi. Przyjm ijm y, że w punkcie A  z jakichś przyczyn następuje silniejsze ogrzewanie 
się ziemi, niż w B i C. W związku z tern ogrzew ają się od ziemi dolne warstwy po­
w ietrza silniej w punkcie A , niż w sąsiedztwie. W skutek rozgrzania się powietrze w punk­
cie A  rozszerza się, staje się rzadsze i lżejsze, podpływa do góry tak, że warstwy po­
wietrza, pierwotnie poziomo ułożone, przyjm ują kształty jak na ryc. 127, wytwarzając nad 
punktem  A  jakgdyby kopułę.

R ozgrzane przy ziemi w punkcie A  powietrze wznosi się do góry  i w ten sposób 
powstaje p r ą d  k o n w e k c y j n y  w s t ę p u j ą c y .

G órą spływa powietrze od szczytu owej „kopuły“ po jej stokach na wszystkie 
strony, tak że na  zew nątrz punktu A  (punkty B  i C na  ryc. 127) wytwarza się nadmiar ci­
śnienia. Pow stają w tych punktach p r ą d y  k o n w e k c y j n e  z s t ę p u j ą c e ,  t. zn. po­
wietrze opada w dół.

Jeśli porów nam y przekrój atm osfery w punktach B  i C z przekrojem  w punkcie A, 
przekonam y się,, że w B  i C w tej sam ej w ysokości wywiera nacisk znacznie więcej warstw 
powietrza niż w A , warstw  o tym sam ym  ciężarze, jakkolwiek o różnej miąższości; 
w A  bowiem pow ietrze jest rzadsze, niż B  i C; dlatego w A  ciśnienie jest najmniejsze 
(niż barom etryczny), w  B i C znacznie większe (wyże barom etryczne).

Oczywiście nadm iar powietrza w B i C m usi się gdzieś podziać; uchodzi ono 
w kierunku najm niejszego oporu, t. j. m iejsca, gdzie ciśnienie jest najm niejsze — zatem 
do punktu A ;  w ten sposób powstają w iatry, wiejące koncentrycznie do zniżki barome-
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trycznej, ekscentrycznie od zwyżek. W skutek przyczyn, które w artykule D ra  L. B. 
podlegają obszerniejszem u omówieniu, w iatry te nie wieją wprost koncentrycznie, lecz 
z odchyleniem na prawo — na półkuli pin., na lewo — na południowej.

Pozostaje jeszcze do wyjaśnienia stan  pogody w niżu i wyżu.
Powietrze, w znosząc się w pkcie A ,  oziębia się na każde 200 m  wzniesienia o 1° C, 

a ponieważ zaw iera pew ną ilość pary wodnej, więc przez wznoszenie się i oziębianie 
zbliża się do stanu  nasycenia; w ytw arzają się tedy chm ury, a po przekroczeniu stanu 
nasycenia następuje kondenzacja (skroplenie) części pary  wodnej w formie opadu 
atmosferycznego.

Natomiast w B i  C powietrze, opadając w dół, ogrzew a się o 1° na każde 200 m. 
Jeśli to powietrze posiada naw et pewną ilość pary wodnej, to przez ogrzewanie się — 
oddala się od stanu nasycenia i stądto w punktach B  i C niebo jest czyste i brak opadów.

Wiemy w szyscy  z codziennego doświadczenia, jak dalece zmienna 
jest pogoda, t. j. chwilowy stan wszystkich elementów meteorologicz­
nych w naszej strefie umiarkowanej. W umyśle naszym tkwi wyobra­
żenie,'że normalnym stanem jest pogoda piękna, niepogodę zaś uwa­
żamy za pewien rodzaj zakłócenia tego stanu. Bardzo dawno, bo od 
czasów starożytnych, wyobrażano sobie przyczynę tych zjawisk w ście­
raniu się wiatrów, wiejących w różnych kierunkach. W nowszych cza­
sach przedstawicielem tego poglądu był D o v e .  Według D o v e ’g o s t a n  
pogody warunkują ścierające się wiatry wilgotne i ciepłe z południo- 
zachodu oraz suche i chłodne z północo-wschodu. W począlkach ubie­
głego stulecia istotę niepogody widziano w działaniu przyczyn wyłącz­
nie lokalnych. Pogląd ten upadł, gdy w roku 1820 B r a n d e s  zastoso­
wał do badań atmosfery t. zw. metodę synoptyczną, polegającą począt­
kowo na badaniu jednoczesnych zmian ciśnienia atmosferycznego na 
większej przestrzeni kuli ziemskiej. Próby te miały charakter raczej 
wsteczny, t. j. skierowane były do minionych stanów pogody. Poglądy 
Dove’go znalazły głębsze uzasadnienie dopiero przed kilku laty dzięki 
pracom ojca i syna B j e r k n e s ’ôw.

Bezpośredni impuls do praktycznego stosowania przepowiedni po­
gody dała burza, która zniszczyła obóz wojskowy i flotę angielsko- 
francuską na Morzu Czarnem podczas wojny Krymskiej w roku 1854. 
Pobudziła ona uwagę uczonych (L e V e r r i e r )  do prób rozwiązania 
tego zagadnienia. Metoda synoptyczna polega na badaniu jednoczesnem  
różnych elementów, jak to: ciśnienia, zachmurzenia nieba, siły i kie­
runku wiatru, temperatury, zmian ciśnienia atmosferycznego i t. d. na 
wielkim obszarze ziemi na podstawie jednoczesnych obserwacyj. Me­
toda ta okazała się nadzwyczaj owocną i znalazła obecnie bardzo sze ­
rokie zastosowanie. We wszystkich niemal krajach istnieją Urzędy Po­
gody (w Polsce Biuro Pogody Państwowego Instytutu Meteorologicz­
nego), które posiadają całą sieć stacyj meteorologicznych, robiących 
spostrzeżenia. Spostrzeżenia te zbiera się w Urzędach Centralnych i ko-
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munikuje zapomocą radjotelegrafu dla użytku powszechnego. Dane te 
są ujęte w formę szyfru podług pewnego schematu, ustalonego przez 
Komisję Międzynarodową. W miarę otrzymywania materjału wnosi się 
elementy meteorologiczne na mapy zapomocą umówionych znaków. 
Ciśnienie wdanej chwili przedstawione jest zapomocą izobar* Lj.. linij, 
łączących punkty na ziemi o jednakowem ciśnieniu na poziomie morza; 
zachmurzenie zapomocą zaczernienia krążka w odpowiedniej skali: 
krążek białyr z  zaczernioną ćwiartką, z zaczernioną połówką, trzema 
ćwiartkami lub też całkowicie zaczerniony — odpowiadają niebu pogod­
nemu, zachmurzonemu w 1U, 2/i, SU lub też pokrytemu całkowicie, 
a jednocześnie zapomocą odpowiednich znaków notuje się dodatkowe 
zjawiska w czasie obserwacji, np. trzema kropkami oznaczamy deszcz, 
trzema kreskami mgłę, gwiazdką śnieg i t. p .; temperaturę wyraża się 
w stopniach, wreszcze wiatr oznacza się strzałką z odpowiednią ilością 
piórek, wskazujących siłę wiatru w skali Beauforta. Gdy wreszcie 
mapa zostanie wykreślona, to przeglądając ją uważnie, widzimy prze- 
dewszystkiem, że miejsca, gdzie panuje pogoda lub niepogoda, nie są 
rozrzucone chaotycznie, ale zgrupowane są na pewnych dużych ob­
szarach. Obszary te różnią się zwykle pod względem elementów me­
teorologicznych, a ograniczone są przez zamknięte linje równych ciśnień 
czyli izobary. Rozróżniamy dwa główne rodzaje układów izobarycznych, 
mianowicie: obszary o stosunkowo niskiem ciśnieniu, ze spadkiem ku 
środkowi i wiatrami skierowanemi zbieżnie ku punktowi najniższego 
ciśnienia — są to n i ż e  (zniżki) b a r o m e t r y c z n e  lub d e p r e s j e ;  
obszary znacznie większe, w których ciśnienie ku środkowi wzrasta, 
a wiatry są słabe i skierowane ku obwodowi, nazywają się w y ż a m i  
(zwyżkami) b a r  om  e t r y c z n e m i .  Dwa te zasadnicze układy ciśnień 
zawierają w sobie wszystkie poszczególne wypadki i są związane ze 
stanami pogody. Przejdźmy teraz do bliższego scharakteryzowania wy­
żej wspomianych układów atmosferycznych.. Główną charakterystyką 
obu układów jest rozkład ciśnienia i związane z tem prądy powietrzne, 
warunkujące opady i temperaturę. Tak rozpatrzone zosobna ważniejsze 
elementy meteorologiczne dadzą nam dokładny obraz zjawiska w każ­
dym z układów.

Jak już wspomniano powyżej, niże są to obszary o stosunkowo 
niskiem ciśnieniu, ze spadkiem ciśnienia ku środkowi, gdzie posiada 
ono najniższą wartość; będzie tam tak zwane jądro niżu. Ciśnienie 
zatem będzie scharakteryzowane zapomocą izobar, okalających jądro 
niżu, zamkniętych i powyginanych często dość nieprawidłowo; na 
oceanach będą one często koliste lub eliptyczne. Średnica powierzchni, 
pokrytej niżem, jest zawsze bardzo znaczna. Średnica, dochodząca do
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4000 km nie należy do wyjątkowych. Ciśnienie może spadać bardzo 
nisko, tak np. w Szkocji w roku 1884 dnia 26/1 spadło ono do 694 mm 
r^ci; zresztą jest ono zwykle bliskie 735 mm na wybrzeżach zachodnich 
Europy, natomiast w Europie środkowej i na morzu Środziemnem
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rzadko notowano ciśnienie poniżej 740 mm. Im niższe jest ciśnienie 
w jądrze, tern bardziej zagęszczone są izobary. Miarą tego zagęszcze­
nia jest t. zw. gradjent barometryczny, czyli różnica ciśnień pomiędzy 
dwoma punktami na jednostkę długości (zwykle 1 stopnia równiko­
wego t. j. 111 km), wzięty w kierunku spadku ciśnienia, t. j. najmniej­
szej odległości izobar. Pod wpływem siły, będącej proporcjonalną do 
gradjentu, m asy powietrza poruszałyby się od miejsc, gdzie ciśnienie 
jest większe, ku miejscom, gdzie ciśnienie maleje, t. j. ku środkowi. 
Lecz już pobieżny rzut oka na mapę (patrz mapę z dnia 27/11 25) 
wskaże nam, że wiatr nie jest skierowany po linji prostej do środka, 
lecz że m asy powietrza wirują dokoła środka niżu po linjach spiral­
nych. Wywoływane jest to zjawisko głównie przez dwie siły: siłę 
wzbudzoną ruchem ziemi i siłę odśrodkową. Siła wzbudzona ruchem 
żiemi, t. zw. siła Coriolisa, odchyla wialr od kierunku gradjentu na 
prawo na półkuli północnej, na lewo zaś na półkuli południowej; 
powstaje stąd wirowy ruch powietrza w kierunku przeciwnym ruchowi 
wskazówek zegara na półkuli północnej. Rozwijająca się wreszcie siła 
odśrodkowa, dodając się do siły  Coriolisa, zwiększa jeszcze odchyle­
nie cząsteczek wiatru od gradjentu, powodując, że kształly toru, za­
kreślonego przez powietrze, mają wyżej wzmiankowaną postać torów 
spiralnych. Tarcie powietrza o powierzchnię zmniejsza jego szybkość, 
a tern samem siłę odchylającą. Dzięki temu, jak wskazuje teorja ruchu, 
odchylenie od gradjentu na morzu jest większe, aniżeli na lądzie. Ną 
morzu więc wiatr płynie wzdłuż izobar. W okolicy środka niżu wiatr 
jest naogół słaby, często niewyczuwalny, w pewnem miejscu, nieco 
dalej od środka, panuje zwykle cisza, dalej jednak siła wiatru szybko 
wzrasta, najsilniej w wycinku południowo-zachodnim.

Wkrótce zauważamy jednak przy przeglądaniu map synoptycznych, 
że mamy tu do czynienia ze zjawiskiem jeszcze bardziej złożonem. 
Mianowicie na powyżej podanej mapie dają się zauważyć dwie linje, 
t. zw. linje zbieżności: jedna z nich t. zw. „linja nawałnic“, scharakte­
ryzowana jest tern, że wiatry wieją prawie prostopadle do niej z lewej 
jej strony, natomiast zmieniają swą siłę i kierunek z prawej. Taka 
linja na naszej mapie idzie z Tlnglji środkowej, poprzez kanał La 
Manche i Francję środkową i w tym wypadku przebiega z północy na 
południe. Druga linja zbieżności, t. zw. „linja kierunkowa“, jest miej­
scem  zbieżności prądów południowo-zachodnich oraz południowo- 
wschodnich w przedniej*) części obszaru zniżki. Temperatura w obsza­
rze zniżki bywa rozmaita i pozostaje w ścisłym  związku z zachmu-

*) S tronę przednią niżu  stanowi strona w schodnia, ponieważ niże przesuw ają się ku 
wschodowi, stroną tylną jest zachodnia.
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rżeniem i kierunkiem wiatru. Naogół m ożem y powiedzieć, że przednia 
strona niżu jest ciepła, tylna zaś zimna. Najcieplejsza zaś dziedzina 
leży w południowo-wschodnim wycinku, przesuwając się nieco ku po­
łudniowi zimą, dalej ku zachodowi latem. Zachmurzone niebo z jednej
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strony hamuje promieniowanie słońca, z drugiej zaś strony osłabia 
wypromieniowanie ciepła z ogrzanej ziem i; z tego też względu obszar 
niżowy latem powoduje ochłodzenie, zimą ocieplenie. Jeżeli teraz po­
równamy rozkład temperatur z rozkładem prądów, to zauważymy, że 
obszar ciepły jest ograniczony z jednej strony t. zw. „linją kierun­
kową“, z drugiej zaś „linją nawałnic“, zwanemi inaczej frontem cie­
płym i frontem zimnym. Niebo w niżu barometrycznym jest silnie 
zachmurzone. Jest to skutkiem istnienia prądów wstępujących. Powie­
trze krąży dokoła środka niżu, mając pewną składową dośrodkową, 
a zbliżając się ku jego środkowi, wznosi się, powodując kondenzację 
pary wodnej w chmury, a następnie opady.

Opady występują pasami wzdłuż wyżej wskazanych frontów cie­
płego i zimnego. Przy nadciąganiu niżu, powietrze z wycinka ciepłego 
wznosi się ponad chłodne, dając najpierw chmury górne-pierzaste 
(o wysokości około 9 km), bliżej środka chmury wysokości średnich 
(od 3 — 4 km), jeszcze bliżej pada deszcz z dolnych deszczowych (po­
niżej 2 km). Opady frontu ciepłego noszą charakter spokojny i są dość 
trwałe. Przy zbliżaniu się drugiej linji zbieżności następuje wsuwanie 
się chłodnego powietrza pod ciepłe, a opady noszą charakter deszczów 
ulewnych, zwykle krótkotrwałych, niebo się wyjaśnia, a chmury nie 
mają teraz tego stopniowania od chmur najwyższych do najniższych, 
a zwykle są wysoko-kłębiaste, kłębiasto-deszczowe, w postaci wyso­
kich wież, a wreszcie deszczowe. Zbierając wszystko powyższe, mo­
żem y według najnowszej teorji falowej J. Bjerknes’a dać przebieg po­
gody w niżu w postaci schematu na ryc. 130.

Schemat ten podaje przebieg pogody z prawa na lewo przy ruchu 
niżu barometrycznego w kierunku przeciwnym. Najpierw pojawiają się 
chmury pierzaste (cirri) na pogodnem jeszcze niebie, następnie coraz 
bardziej zagęszczają się one, powodując duże kręgi świetlne, t. zw. 
„halo“ (o średnicy 22 stopni) dokoła słońca lub księżyca. Pojawienie 
się tych chmur zwiastuje wznoszenie się powietrza ciepłego ponad 
zimne. Następnie pojawiają się chmury niższe A-Sł, St-Cu i wreszcie Ni*) 
(według międzynarodowej klasyfikacji chmur). Chmury te wytwarzają 
się wzdłuż powierzchni granicznej nachylonej zresztą bardzo nieznacz­
nie do horyzontu, a oddzielającej m asy ciepłego powietrza od mas 
zimnego. Na powierzchni ziemi będzie to wyżej wzmiankowany front 
ciepły. Skoro chmury deszczowe pojawią się, zaczyna padać deszcz 
t. zw. deszcz ciepły frontowy w pasie do 300 km przed frontem. W cza­
sie tym ciśnienie ciągle spada, wiatr skręca stopniowo w kierunku po-

*) Por. Słowniczek na  końcu zeszytu.
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S ch em a t  idealnego m z u  barometrycznego .
Ryc. 130.

łudniowo-wschodnim, południowym i południowo-zachodnim. Skoro zaś 
przejdzie front ciepły, deszcz ustaje, następuje zazwyczaj przejaśnie­
nie się nieba wraz z ociepleniem. Jest to faza ciepłego wycinka de­
presji. Trwa to do tej chwili, dopóki nie nadciągnie „linja nawałnic“ 
czyli front chłodny. Na niebie zjawiają się ponownie chmury w yższych  
wysokości, poniżej których w dole pojawiają się chaotycznie chmury 
niskie i ciemne kłębiasto-deszczowe. Wiatr skręca gwałtownie wraz 
z nagłym wzrostem ciśnienia na zachód, wreszcie na północny-zachód, 
pada dość silny deszcz, poczem następuje ochłodzenie. Front zimny 
przechodzi prędko, chmury rozrywają się i następuje wyjaśnienie. Czę­
sto przechodzą drugorzędne fronty, które ponownie powodują opady 
naprzemian z wyjaśnieniem się. Jest to typowa pogoda zmienna 
w tylnej części niżu. Opady padają za frontem chłodnym wąskim pa­
sem, gdyż ogarniają obszary zaledwie do 70 km szerokości. Ten prze­
bieg odpowiada przejściu środka niżu na północ od stanowiska obser­
watora, wypadkowi najczęściej spotykanemu w naszych szerokościach 
geograficznych.
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W przeciwieństwie do niżu barometrycznego zauważamy na ma­
pach jeszcze inne utwory, mianowicie wyże barometryczne. Wyże ba- 
rometryczne, jak już wspomnieliśmy, są to obszary, w których ciśnie­
nie ku środkowi wzrasta i tam przybiera najwyższą swą wartość, tak, 
że gradjent jest skierowany nazewnątrz. Rozległość wyżów jest bardzo 
duża; czasami pokrywają one Europę, częściej jednak Azję lub znaczną 
część Atlantyku wraz z Europą. W pobliżu środka ciśnienie często 
dochodzi do 770 rtęci mm, przenosi czasami tę wartość, a nawet w wyjątko­
wych wypadkach dosięga 790 mm i wyżej. Wiatry w okolicach środka 
wyżu są słabe o kierunkach zmiennych, dalej jednak obrót wiatrów 
zmienia się na półkuli północnej zgodnie ze wskazówką zegarową. 
Wiatr jest odchylony od izobary, t. j. ma składową odśrodkową. W prze­
ciwieństwie do niżu mamy tu do czynienia z prądami z s t ę p u j ą c e m i ,  
jednak bardzo nieznacznemi, tak, że obszar środkowy przedstawia 
jakby kolumnę powietrza o dużej równowadze. Prądy zstępujące są 
związane z ogrzewaniem się mas powietrza, co wkońcu prowadzi do 
zaniku chmur. Co się tyczy stanu pogody, to należy rozróżnić pogodę 
w środkowej części wyżu od jej stanu w jego częściach granicznych. 
W tych bowiem częściach tworzą się drugorzędne depresje, którym 
dalej słów kilka zostanie poświęcone. Wyże barometryczne odznaczają 
się suchą i piękną pogodą, szczególniej w cieplejszych porach roku. 
Temperatura w wyżu w dolnych warstwach atmosfery zależna jest od 
wpromieniowania energji słonecznej podczas dnia, a wypromienio- 
wania podczas nocy. Latem wpromieniowanie przeważa nad wypro- 
mieniowaniem (noc krótsza), przeto upały i suchość powietrza są ty­
powe dla tego układu w tej porze roku. Od września do marca cha­
rakter się zmienia, a mianowicie nocne wypromieniowanie przeważa 
nad wpromieniowaniem, silne więc mrozy będą typowe dla wyżu tej 
pory roku. W wyżu również niebo może być zachmurzone, głównie 
zimą, chmurami niskiemi warstwowemi (5/-Cu); tworzą się także mgły. 
Ze względu na przemieszczanie się możem y obszary wysokiego ci­
śnienia podzielić na dwa rodzaje. W y ż e  s t a t e c z n e  są tworami, nie­
zmiennie związanemi z daną miejscowością, gdyż są wynikiem ogól­
nej cyrkulacji atmosferycznej oraz rozkładu lądów i mórz (wyż sybe­
ryjski i wyż azorski), oraz w y ż e  c z a s o w e ,  które wędrują łącznie 
z obszarami niżowemi. Przykład wyżu daje mapa z dnia 20/1 1925 r.

Obszar wyżowy na tej mapie ogarnia cały kontynent europejski, 
środek jego zalega Szwecję południową, część Polski i Niemiec. 
Mgły tak bardzo charakterystyczne dla zachodniego wycinku niżu 
m ożemy zauważyć w Niemczech i dalej nad kanałem La Manche 
i we Francji.
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O przewidywaniu pogody.

Ryc. 131.

Dwa te zasadnicze utwory, wyże i niże barometryczne, są decydu- 
jącemi dla przebiegu pogody. Poza temi zasadniczemi utworami mamy 
cały szereg drugorzędnych obszarów, powstających z kombinacji 
dwóch, a przedstawionych schematycznie na poniższym wykresie 
według R b  e r c r o m b y ’e g o  (ryc. 132).
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D r u g o r z ę d n e  n i ż e  iworzą się w wycinkach południowych na 
krańcach n i ż ó w  g ł ó w n y c h  i są utworami wpływającemi na stan 
pogody niekiedy silniej, aniżeli właściwe niże. Zwykle niże wtórne 
tworzą się w z a t o c e  b a r o m e t r y c z n e j ,  utworzonej przez izobarę 
niżu głównego. Z a t o k ą  b a r o m e t r y c z n ą  nazywam y taki układ izo- 
bar, w którym izobary wyginają się, jakkolwiek w dalszym  ciągu oka­
lają środek depresji. Jeżeli depresja taka utworzy się na południowo- 
wschodzie, to w Europie zazwyczaj wyraża się stosunkowo słabo, pod­
czas gdy w Am eryce powoduje niebezpieczne często wiry, t. zw. tor­
nada, wywołujące katastrofalne spustoszenia. Niże wtórne trwają zwykle 
bardzo krótko, życie niektórych z nich trwa zaledwie kilkanaście go­
dzin, a przemieszczają się naogół równolegle do toru depresji głównej. 
Będąc utworami niewielkiemi, wywierają wpływ na pogodę na względnie 
małej przestrzeni i w m yśl powiedzianego wyżej przez czas bardzo krótki. 
Wzamian za to okolice, niemi nawiedzone, mają obfite opady z towa­
rzyszeniem  silnych wiatrów. Jeżeli zatoka barometryczna zacieśnia się, 
to tworzy wówczas b r ó z d ę  w p o s t a c i  l i t e r y  V . Powstają tam 
wówczas nawałnice (grains). Tak nazywamy silne uderzenia wiatru, 
zmieniającego raptownie swój kierunek, z towarzyszeniem ulewnych 
deszczów, a często i burz. Nawałnica trwa zazwyczaj krótko (od kilku 
minut do pół godziny), poczem następuje spadek temperatury. Obszary 
przejściowe pomiędzy dwoma niżami muszą posiadać względnie wyż­
sze ciśnienie. Nazywają je k l i n a m i  w y s o k i e g o  c i ś n i e n i a .  Kliny 
te mają cechy obszaru wyżowego; panuje tam piękna pogoda, lecz 
krótkotrwała, gdyż ze zbliżeniem się nowego niżu następuje zmiana 
pogody. W końcu „ s i o d ł o “, jest to dziedzina wysokiego ciśnienia 
pomiędzy dwoma niżami i dwoma wyżami, rozmieszczonemi na krzyż. 
Z rozkładu takiego wynika, że gradjent jest mały, przeto ruch powie­
trza jest słaby. Ogólny stan pogody w siodle cechuje latem wysoka 
temperatura z częstemi burzami. W końcu możem y zaobserwować na 
mapach, źe dziedzina wysokiego ciśnienia (wyż) przybiera postać wy­
dłużoną równolegle do niskiego ciśnienia w postaci również wydłużo­
nej. W tym wypadku izobary mają przebieg prostolinijny. Stan pogody 
zależny jest od położenia wzajemnego wyżu i niżu. Jeżeli izobary są 
skierowane z zachodu na wschód, t. j. niż leży na północy, wyż zaś 
na południu, wtenczas wieją wiatry z południo-zachodu i zachodu, powo­
dując pogodę dżdżystą, zwłaszcza w letniej porze roku. Jeżeli zaś ten 
przebieg jest z południa na północ z wyżem  na wschodzie, wtenczas 
przeważają wiatry południowo-wschodnie, panują chłody w Europie 
wschodniej, ciepło na zachodzie, deszcze nad Alpami, sucho na pół­
nocy. Przy takim samym  układzie izobar, lecz z wyżem  na zachodzie,
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Ryc. 132.

wieją wiatry północno-zachodnie, jest chłodno, latem deszcz, a zimą 
śnieg. Dotyczas stwierdziliśmy, że przyczyną kształtowania się pew­
nego stanu pogody są układy atmosferyczne, niże oraz wyże wraz 
z drugorzędnemi utworami, t. j. niżami wtórnemi, zatokami barome- 
trycznemi, brózdami, klinami wysokiego ciśnienia i t. d. Pozostaje 
nam wyjaśnić powstawanie wyżów i niżów, ich przemieszczanie się 
i oparte na tej podstawie przewidywanie stanu pogody. Wzmiankowane 
na początku ideje D o v e ’go  odżyły w czasach nowszych. Punktem 
wyjścia, zdaniem norweskich meteorologów V . i J. B j e r k n e s ’ów,  
jest t. zw. teorja falowa. Znane jest w fizyce zjawisko, że na po­
wierzchni granicznej dwóch ośrodków o różnej gęstości, a poruszają­
cych się z różną szybkością, powstają fale. Fale takie powstają w miej­
scach zetknięcia się wody i powietrza, powietrza i piasku, piasku 
i wody a wreszcie dwóch warstw powietrza o różnych temperaturach 
i różnych szybkościach. Nad biegunami ziemi zalega chłodne powie­
trze. Gdyby ziemia była nieruchoma, to chłodne powietrze rozchodzi­
łoby się po powierzchni w ten sposób, że chłodne wciskałoby się pod 
cieplejsze i byłoby od niego oddzielone powierzchnią poziomą. Ponie­
waż jednak ziemia wiruje, stosunki te będą wyglądały nieco inaczej.

s io d i
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Mianowicie według badań H e l m h o l t z ’a i M ar g u l  e s ’a powierzchnia 
graniczna będzie nachylona do poziomu, pod kątem jednak bardzo ma­
łym, bo nie przenoszącym ułamka stopnia. Powierzchnia ta w pewnej 
odległości od bieguna przecina powierzchnię ziemi pewną linją falistą 
na granicy stref umiarkowanej i arktycznej, nazwaną przez Bjer -  
k n e s ’a f r o n t e m  p o l a r n y m .  Ponieważ z zachodnich kierunków 
i południowo-zachodnich napływa ciepłe powietrze, ze wschodu i pół­
nocnego wschodu zaś chłodne, następuje tam falowanie, t. j. stałe for­
mowanie się wirów. Stan ten nie jest trwały, gdyż chłodne powietrze 
dzięki sile odchylającej wciska się jako prąd zachodni pod ciepłe i de­
formuje rozm ieszczenie się mas powietrza; ciepłe powietrze przybiera 
postać coraz to bardziej zwężających się języków, w pewnej zaś chwili 
fronty zim ny i ciepły zlewają się i niż przybiera postać jednostajnej 
wirującej chłodnej m asy, poczem wypełnia się, a wreszcie zanika. 
Zwykle wzdłuż frontu polarnego niże tworzą się serjami, najczęściej 
cztery jeden za drugim. Po przejściu jednej takiej serji przechodzi wyż, 
następnie nadciąga druga serja i t. d.

O czywiście jest to pewien obraz idealny, gdyż w rzeczywistości 
nie wszystkie niże danej serji zjawiają się w Europie. Dla przewidy­
wania przyszłej pogody ważnem jest poznać przemieszczanie się wy- 
żów i niżów. Z map skreślonych system atycznie z dnia na dzień mo­
żem y łatwo zauważyć przemieszczanie się tych utworów barometrycz- 
nych zwykle z zachodu na wschód, mające swe uzasadnienie w ogól­
nej cyrkulacji atmosferycznej. Meteorolog Th. H e s s e l b e r g  wykrył, 
że zarówno wyże, jak i niże poruszają się w kierunku ruchu chmur 
pierzastych, leżących w w yższych warstwach atmosfery. Tory tych 
wirów nie są zawsze te same, miarodajnym tu jest jeszcze rozkład 
temperatury i ciśnienia. Otóż zwykle wiry poruszają się w ten spo­
sób, że mijają zarówno obszary w yższego ciśnienia, jak i wyższej 
temperatury, zostawiając je po stronie prawej. Samo przewidywanie 
pogody jest dość skomplikowane. Mianowicie należy odebrać obser­
wacje zapomocą radjotelegrafu, następnie wykreślić odpowiednie mapy, 
jak to: rozkładu ciśnienia, temperatury, siły  i kierunku wiatru, zachmu­
rzenia i zmian ciśnienia barometrycznego w ciągu trzech ubiegłych 
godzin przed obserwacją. Skoro ta praca zostanie uskuteczniona, na­
stępuje diagnoza stanu pogody, t. j. zbadanie dokładne mapy bieżącej, 
porównanie jej z poprzedzającemi oraz z t. zw. mapą tendencyj w tym 
celu, aby zdać sobie sprawę, jakie położenie zajmować będą dane 
układy barometryczne w najbliższej przyszłości. Przytem meteorolog 
posługuje się pewnemi regułami, o których wspomniano pokrótce po­
wyżej, dołączając jeszcze i te szczególne, wypływające z warunków
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geo-i orograficznych danego terenu. W ten sposób można przewidzieć 
stan pogody na dzień następny, t. j. podać prognozę, zawierającą: stan 
nieba, temperaturę, siłę i kierunek wiatru, obecność lub brak mgły, 
deszczu, śniegu i t. p., ich długotrwałość i obfitość. W szystkie te ele­
menty przewidywane są na przeciąg doby następnej, licząc od naj­
bliższej północy. Prognozy nie są i nie mogą być zupełnie pewne przy 
obecnym stanie wiedzy, gdyż zasady przewidywania pogody tylko 
częściowo mają oparcie na ścisłych metodach matematycznych, więk­
szość zaś nosi raczej charakter empiryczny, t. j. wyprowadzonych do­
świadczalnie. Z tego też względu prognozy są raczej jakościowe, niż 
ilościowe. Ilościowe przewidywanie szczegółów możliwe byłoby tylko 
przy stosowaniu praw termodynamiki i hydromechaniki. Takie próby 
robiono, jednakże w praktyce takiego rodzaju badania nie dają się 
jeszcze zrealizować. Podobnie, jak zagranicą, tak i w Polsce wydaje 
Państwowy Instytut Meteorologiczny mapy synoptyczne dwa razy 
dziennie. Mapa poranna przedstawia rozkład ciśnienia atmosferycznego 
wraz z prognozą na dzień następny, a na stronie odwrotnej zaopa­
trzona jest w tabelę meteorologiczną, zawierającą ważniejsze czynniki 
pogody. Mapa wieczorowa daje sytuację z godziny 19-tej, nie zawiera 
jednak prognozy. Wreszcie prognozy wraz z rozkładem ciśnienia po-
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dawane są lotniskom wojskowym i cywilnym, większym stacjom ko­
lejowym, redakcjom pism oraz rozpowszechniane przez radjotelefon 
w Warszawie w godzinach około 19-tej na fali 385 m. Prognozy wysłu­
chać może każdy, posiadający aparat odbiorczy. Jako przykład mapy 
synoptycznej może służyć mapa z dnia 24/IY 1925 r.
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Ryc. 135.

Niż ze środkiem nad morzem Norweskiem ogarnia ftnglję, Skan- 
dynawję i Bałtyk. Nad Polską i Niemcami wytworzyła się zatoka ba- 
rometryczna.

Mapa tendencyj (ryc. 135) wskazuje, że nad Polską ciśnienie spada. 
Jest to wskazówką, że na miejscu zatoki wytworzy się drugorzędna de-
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presja lub brózda niskiego ciśnienia. Wskutek tego należy spodziewać 
się, że przejdzie tu front zimny, gdyż w obszarze zatoki powietrze jest 
cieplejsze, aniżeli w Niem czech zachodnich od 2 do 5 stopni, nastąpią 
deszcze, poczem wraz ze zmianą wiatru ochłodzenie. Licząc się z tem 
wszystkiem, należy dać następującą prognozę: wzrost zachmurzenia 
i deszcz, zwłaszcza na zachodzie kraju; na wschodzie i południo- 
wschodzie początkowo jeszcze pogodnie i ciepło, umiarkowane wiatry 
południowe, poczem obrót ich ku północo-zachodowi. Gdybyśmy obej­
rzeli mapy późniejsze, to zobaczylibyśm y, że już tego samego dnia 
powstała nad Polską I drugorzędna depresja, która w dniu 25/lV 
przeszła w silnie rozwiniętą zatokę niskiego ciśnienia. D eszcze padały 
w całym prawie kraju, choć rano na wschodzie było jeszcze pogodnie. 
Na zachodzie temperatura spadła prawie o 2°, wiatr już skręcił na 
północo-zachód, natomiast na wschodzie wiały wiatry południowe, 
a temperatura wzrosła.

Postępy i zdobycze wiedzy.
O dżyw ian ie s ię  u  ró ż n y c h  n a ­

ro d ó w . Z rozwojem chemji organicznej 
poczęła lizjologja zajm ować się badaniem  
nad ilościową i jakościową stroną  odży­
wiania organizm u ludzkiego. Postępy na 
polu kalorym etrji pozwoliły określić z mniej­
szą lub większą dokładnością ilość i jakość 
pokarm u dla zdrow ych i chorych, dla p ra ­
cowników um ysłow ych i Iizycznych. Z cza­
sem  poczęto obliczać zapotrzebowanie 
w środki odżyw cze całego narodu , co 
szczególnie miało znaczenie w czasie 
wojny. O statnio jedno z niem ieckich pism 
m edycznych zestawiło średnie z obliczeń 
wieloletnich, odnoszące się do odżywiania 
niektórych narodów . Podajem y tu niektóre 
cylry, dotyczące w artości odżywczej dzien­
nej racji na głowę:

Białko Tłuszcze
(g)

Węglo­
wodany

Wartość 
w kalo- 

rjach

Japon j'a SI 29 485 2553
Wiochy ss 58 460 2612
Rosja 79 43 473 2666
Niemcy ! 87 60 428 2770
Francja 88 67 485 2973
flnglja 90 105 403 2997
Ameryka pn. 89 127 430 3308

Jak  wynika z podanego zestawienia, naj­
w iększe różnice w ykazuje spożywanie tłu­
szczów, podczas gdy ilości białka i węglo­
wodanów podlegają mniejszym  wahaniom. 
Opinja ogólna o wielkich ilościach spoży­
wanego białka przez Anglików i Amery­
kanów jest raczej spow odowana powiorz- 
chownem wrażeniem podróżników.

Jeżeli chodzi o źródła, z których czerpią 
poszczególne narody  owe składniki odżyw­
cze, to są  one bardzo różnorodne.

N a 100 kaloryj p rzypada na:

Włochy Francja Niemcy finglja

Zboża 63*70 55*24 40*76 37*70
Jarzyny 5*53 4*27 4*77 1*54
Kartofle 1*90 6*72 12*02 6*31
Owoce 9*88 1*09 2*50 2*27
Tłuszcze rośl. 5*13 3*98 2*03 0

Cukier 2*11 3*48 5*94 14*23
Mięso, ryby,

dziczyzna 4*96 11*88 15*76 15*96
Mleko 1*51 4*31 8*62 T01
Ser 1*25 1*91 1*07 1*24
Masło 0*42 1*09 4*08 5*42
Słonina 2*67 — 1*69 7*57
Jaja 0*86 0*63 0*91 0*77

n. w.
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Z p sy ch o lo g )! p ająk a . Badacz 
szwajcarski prof. B altzer opublikował nie­
dawno tem u ciekawy przyczynek do psy- 
chologji pająka, oparty na w łasnych obser­
wacjach. O bserw acje swoje przeprow adzał 
nad pająkiem k r z y ż a k i e m  (Epeira dia- 
demata). Pająk  ten siedzi, jak wiadomo, 
w środku swej sieci, czatu jac na łup. G dy 
w sieć wpadnie m ucha, pająk rzuca się na 
to miejsce, ubezw ładnia ofiarę i owija ją 
w nici. Potem  przecina nici, którem i przy­
twierdzona jest m ucha do sieci, i odnosi 
ją do środka, gdzie łup swój wysysa. Do 
tego, by krzyżak zareagow ał na obecność 
w sieci m uchy, nie jest m u potrzebnym  
wzrok, czyni bowiem to i w ciem ności. 
Pozatem nie reaguje zgoła na łup tak długo, 
jak długo tenże nie dotknie sieci. M ożna 
trzymać w pobliżu pająka m uchę brzę­
czącą, pająk jednak nie ru szy  się zupełnie 
z zajmowanej pozycji, uczyni to dopiero, 
gdy m ucha dotknie sieci.

W nioskuje stąd  Baltzer, że reakcja na 
łup w ystępuje u pająka głównie dzięki 
zmysłowi d o t y k u .

Czynnym  jest jednak także zm ysł c h e ­
m i c z n y .  W skazują na to następujące 
okoliczności: skraw ki zwykłego papieru, 
rzucone do sieci przyw abiają pająka, który 
próbuje papier ukąsić. Przekonaw szy się 
o bezowocności swego przedsięw zięcia, 
skrawków nie obwija w nici sieci, jak to 
robi, gdy łupem  jest m ucha, ale w yrzuca 
je z sieci. Jeśli natom iast papier skrawków 
napojony jest wyciągiem mięsnym , pająk 
wysysa je, tak  jak w ysysa muchę.

Że pająk ten m a pewnego rodzaju  p a- 
m i ę ć ,  na to w skazują następujące fakty: 
Krzyżak ma, m iędzy innem i i ten zwyczaj, 
że, przyniósłszy ofiarę swoją do środka 
sieci, obchodzi ją przed w yssaniem  dokoła. 
Prof. B altzer u sunął m u, w czasie takiego 
spaceru, przyniesioną m uchę. Pająk szukał 
jej wówczas, k rążąc  naokoło sieci, przez 
26 minut.

O pewnym darze k o m b i n a c y j n y  m prze­
konuje następujące dośw iadczenie: Muchę, 
uwiązaną na długim włosie, w rzucono do 
sieci pająka, przyczem  koniec nici um oco­

wano do przyległej ściany. Pająk otoczył, 
jak zwykle, m uchę nićmi sieci i próbował 
ją  zawlec do środka. Gdy próby zawiodły, 
starał się włos przegryźć, a gdy i to się 
nie udało, w yssał ją  na tem m iejscu, na 
którem  była um ocow ana. Wrocz.

Studja d o św ia d c za ln e  nad s łu ­
ch em  U  g a d ó w  podjęte zostały ponow­
nie w odniesieniu do jaszczurek: L acerta 
agilis i L acerta  vivipara, krokodyla: Osteo- 
laem us tetraspis i żółwia. D ośw iadczenia 
z żółwiem nie dały żadnych wyników, 
z krokodylem  i jaszczurką zaś wykazały, 
że przy rozleganiu się sygnałów głosowych 
zmienia się u nich rytm  oddechu. Zapo- 
m ocą piszczałki G altona ustalono górną 
granicę tonów słyszalnych dla tych zwie­
rząt. Reagowanie na  dźwięki ustawało przy 
tonach od 8200 — 7400 drgań. Tresow ano 
przytem  jaszczurki w ten sposób, że przy 
karm ieniu ich dżdżownicam i i mlekiem 
rozlegał się dźwięk a ';  po dwu miesiącach 
tresury , na  sam  dźwięk ten zw ierzęta oży­
wiały się i biegły do m iejsca, gdzie je kar­
miono. c. f.

W ick m in era łó w . Pierwiastki u ran  
i to r należą do prom ieniotwórczych, stano­
wią one początkowy człon całego szeregu 
przem ian prom ieniotw órczych rodziny uranu  
i toru, których końcow ym  członem jest 
ołów. M inerały, zaw ierające zatem  uran  
lub tor, m uszą zaw ierać również i ołów. 
S tosunek ilości toru  lub u ranu  do oło­
wiu zależeć będzie od wieku m inerału, 
im bowiem będzie on starszy , tem więcej 
u ranu  lub toru ulegnie przem ianie na ołów. 
M am y więc u minerałów, zaw ierających 
uran  lub tor, m etrykę ich u rodzen ia: sto­
sunek  P b: U (Th). Należy jednak przy tych 
obliczeniach zachow ywać wiele ostrożno­
ści, bo przecież ołów mógł być obecny już 
w chwili pow stawania minerałów lub też 
część u ranu  lub to ru  m ogła ulec np. wy- 
płókaniu. W  pierwszym  w ypadku liczby 
la t byłyby zbyt duże, w drugim zbyt małe. 
Nie wszystkie zatem  m inerały nadają  się 
do obliczeń.

Eitel (W iedeń) na podstawie swych po­
szukiw ań podaje kilka zasługujących na

24
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wiarę obliczeń lat m inerałów uranow o-to- 
row ych z różnych kątów ziemi. W iek ich 
w aha się od 400 do 1200 miljonów lat.

W. G.
Izo to p y  a c ięż a r  a to m o w y . W ie­

m y dobrze, że znaczna w iększość pier­
wiastków chem icznych jest m ieszaniną cza­
sem naw et wielu izotopów o różnych  cię­
żarach  atom owych. Stosunek, w jakim po­
szczególne izotopy znajdują się w danym  
pierwiastku, zależy od warunków, w jakich 
pierwiastek powstawał. M oże więc się zn a­
leźć taki, w którym  izotopy w ystępują 
w różnych stosunkach ilościowych, a więc 
ciężar atomowy pierwiastka, jako całości, 
nie będzie miał w artości stałej. Mało mamy 
dotąd przykładów, aby ten sam  pierwiastek, 
w ydobyty z różnych minerałów na całej 
kuli ziemskiej, a naw et z meteorów, posia­
dał różne ciężary atom owe. O jednym ta ­
kim przykładzie, podanym  przez Irenę 
C urie, w spominaliśmy swego czasu, teraz 
zaś m am y do zanotow ania i drugi przy­
kład: Briscoe i Robinson podają ciężar 
atomowy boru (B. L. p. 5) pochodzenia 
europejskiego — 10‘82, pochodzenia zaś 
am erykańskiego — 10‘84. B or składa się 
z dwóch izotopów 11 i 10, a więc ilość 
izotopu 11 jest w iększa w przypadku d ru ­
gim niż pierwszym. W. G.

Zorza p o la rn a . Pow staw anie zorzy 
polarnej jest zjawiskiem dotąd niezbyt do­
kładnie objaśnionem . O becnie istniejąca 
i najlepiej rozw inięta teorja B irkeland’a 
i S tórm era przypisuje powstawanie zorzy 
działaniu prom ieni elektrycznych, p łyną­
cych ze słońca. Istota tych prom ieni nie 
jest dokładnie określona, lecz przyjm uje 
się ogólnie, źe są  to elektrony. S łońce po­
siada bowiem w ysoką tem peraturę (około 
6.000° C), w yrzuca więc, jak każde ciało 
rozżarzone, olbrzym ie ilości elektronów. 
E lektrony ulegają odchyleniu w polu ma- 
gnetycznem  ziemskiem, tw orząc słery zórz 
polarnych, a uderzając w cząsteczki g a ­
zów, znajdujących się w górnych w ar­
stw ach atm osłery, wywołują świecenie.

Z punktu w idzenia naszych poglądów o bu­
dowie a to m u 1) teorja ta  jest trafna i zro­
zumiała. Jest to jednak teorja bardzo ogól­
nikowa, niem ówiąca nam  nic o szczegółach 
zjawiska i jego fizycznych w arunkach. Dla­
tego też wielu uczonych pracuje nad roz­
wiązaniem tego zagadnienia i próbuje otrzy­
m ać zorzę w sposób sztuczny w laborato- 
rjum  fizycznem.

h b y  dojść do celu, należało zbadać do­
kładnie charakter prom ieni elektrycznych, 
poznać ściśle skład atm osfery w jej gór­
nych warstwach, określić stan  fizyczny ga­
zów św iecących i, stw orzyw szy takie same 
w arunki, otrzym ać w laboratorjum  świece­
nie zorzy polarnej. B adania według po­
w yższego planu przeprow adził prof. Vegard 
(Oslo) i wyniki tych badań ogłosił przed 
paru  miesiącami.

Y egard  już w r. 1912 rozpoczął badania 
nad składem  chem icznym  gazów świecą­
cych w zorzy. M etoda tych badań, to ana­
liza spektralna. B adając widmo zorzy, za­
uw ażam y w zwykłych w arunkach tylko 
silną linją zieloną, jeżeli jednak świecenie 
jest wyjątkowo silne, to w ystępują: druga, 
słaba linja zielona, kilka linij i pasm  czer­
w onych i niebieskich. Porów nanie widma 
zorzy z widmami pierwiastków, znajdują­
cych się na ziemi, wykazało fakt bardzo 
ciekawy, że w i ę k s z o ś ć  linij i pasm na­
leży do azotu. N ie znaleziono w widmie 
zorzy ani linij wodoru, ani helu. Zatem 
tych gazów niem a w górnych warstwach, 
jak to ogólnie przyjmowano. Głównym 
składnikiem  jest tam  azot i prawdopodob­
nie jeszcze jakiś inny gaz nieznany na 
ziemi. Tak przypuszczano, ponieważ w wid­
mie zorzy znajdują się linje (np. wspo­
m niana silna linja zielona), które nie należą 
do żadnego pierw iastka znanego na ziemi.

V egard  robi jednak śmiałe założenie, że 
tego nieznanego gazu tam niem a, że górna 
atm osfera składa się z sam ego azotu, tylko, 
że ten azot, wskutek bardzo niskich tem­
peratur, panujących w tych sferach, musi 
m ieć inne w łasności, niż norm alny, przy

‘) P atrz  „P rzyroda i T echnika“, zesz; 1 i 2 z r. 1925.
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ziemi. N a poparcie tych myśli V egard  za­
mroził m ieszaninę azotu i argonu (gaz 
szlachetny, chem icznie nieczynny) przy 
pomocy ciekłego wodoru (— 252'5° C) 
i bombardował pow ierzchnię tej m ieszaniny 
elektronami. A zot zam rożony świeci przy 
uderzeniach elektronów, świeci również 
dalej, kiedy w strzym am y bombardowanie 
(foslorescencja). Św iecenie to jest takie 
same, jak w zorzy polarnej — a więc 
sztuczna zorza. Należy przytem  zazna­
czyć, że argon  sam  świeci bardzo słabo. 
Służył on tylko do rozcieńczenia azotu. 
Vegard w ykazał bowiem, że świecenie sta­
łego azotu jest tem bardziej podobne do 
zorzy, im drobniejsze są  jego kryształki 
w zam rożonej mieszaninie. Tem peratura, 
w której to świecenie zachodzi, m usi być 
poniżej — 237,5° C.

Zatem w górnych sferach (powyżej 
80 ftm 1) pływ ają m ikroskopijne kryształki 
azotu i te pod uderzeniem  elektronów, pły­
nących ze słońca, świecą, rozjaśniając nieco 
swym blaskiem ponurą noc podbiegunową.

W. Gorzechowski. 
Now a ra ch u b a  cza su  w  a stro -  

nomji. D oba astronom iczna zaczynała 
się dotychczas w średnie południe, pod­
czas gdy za początek doby cywilnej przyj­
muje się średn ią  północ. D la astronom ów  
miało to to praktyczne znaczenie, że 
zmiana daty nie następow ała o średniej 
północy (jak to ma miejsce w rachubie 
cywilnej), a więc nie w czasie, w którym  
odbywa się praca astronom ów , lecz do­
piero w średnie południe, a więc o 12h 
później. O d 1 stycznia 1925 roku różnica 
ta mocą umowy m iędzynarodow ej została 
zniesiona, przez co używ any obecnie 
w astronomii czas uniw ersalny (Weltzeit) 
jest identyczny ze średnim  czasem  cywil­
nym, odniesionym  do południka Greenwich, 
i liczy się od 0 ,! do 2 4 h od północy 
Greenwich. R . S .

Rozwój p rzem y słu  a c e ty lo c e lu ­
lozy i jej z a sto so w a ń . A cetylocelu­
loza jest m aterjałem , znanym  już w wielu

przem ysłach. O trzym uje się ją przez ace- 
tylowanie hydrocelulozy bezwodnikiem oc­
towym. Zbyt energiczną reakcję osłabia 
się przez dodanie kw asu octowego lodo­
watego. Jako celulozę stosuje się bawełnę. 
Z najbardziej używ anych rozpuszczalników  
acetylocelulozy znane są  aceton, octan m e­
tylu, kwas octowy i ciepła m ieszanina rów ­
nych części alkoholu metylowego z benze­
nem. Roztwory acetylocelulozy, po odparo­
w aniu rozpuszczalnika w suchem  powietrzu, 
pozostaw iają miękką ale m ocną błonkę, nie­
przepuszczalną dla wody i gazu, trudno 
zapalną. A cetyloceluloza, ugniatana w nie­
wielkiej ilości rozpuszczalników  na gorąco, 
stapia się na  przezroczystą m asę, przypo­
m inającą celuloid, a posiadającą tę w yż­
szość nad celuloidem, że nie pali się tak, 
jak celuloid.

N a podstawie tych własności octan ce­
lulozy stosuje się w przem yśle filmów ki­
nem atograficznych, do w yrobu powłok nie- 
zapalnych, pokostów, do im pregnow ania 
tkanin oraz do w ytw arzania m asy plastycz­
nej. Roztwory acetylocelulozy w acetonie 
i octanie m etylu stosow ane są  w dużych 
ilościach do powlekania powierzchni no ­
śnych aeroplanów. (W handlu noszą n a ­
zwę „C ellon“). P łaszczyzny skrzydeł aero­
planu, powleczone acetylocelulozą, posia­
dają dużą elastyczność i w ytrzym ują nagłe 
zm iany tem peratur, s ą  niewrażliwe na 
deszcz, mgły, śnieg i chm ury. P rzez po­
włokę tą  skrzydła aeroplanu osiągają w yż­
szą w ytrzym ałość m echaniczną, a ponie­
waż pow ierzchnia ich jest gładka, powie­
trze ślizga się łatwiej po nich, zwiększając 
szybkość lotu płatowca. A cetylocelulozę 
stosuje się również na  powłokę balonów, 
na skóry sztuczne i t. p. Pokosty, w yra­
biane z acetylocelulozy do powlekania m e­
tali, przed wojną nie m iały szerszego za­
stosow ania, obecnie w ypierają pokosty ce­
luloidowe coraz siln ie j.. Stosowanie tych 
pokostów jako środków  ochronnych m etali 
polerowanych, bronzów, aparatów  precy­
zyjnych i t. p. posiada duże znaczenie.

') Świecenie zorzy sięga niekiedy do wysokości 750 km .

24*
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Acetylocelulozę stosują również do wy­
robu sztucznych kwiatów, wieńców grobo­
wych, zabawek, t. zw. „wiecznej bielizny“ 
i t. p. L. S.

Z a sto so w a n ie  h e lu  w  a tm o sfe ­
rze  k op a lń . Inżynierskie roboty pod­
ziemne w głębokich kopalniach pociągają 
za sobą pracę robotników pod zwiększo- 
nem  ciśnieniem ; w tych w arunkach azot, 
w chodzący w skład powietrza, wnika 
w tkanki ciała, które go pochłaniają. Gdy 
robotnicy po skończonej pracy w ychodzą 
na powierzchnię ziemi pod zmniejszone 
ciśnienie, podlegają specjalnej chorobie, 
która polega na gwałtownem wydobywaniu 
się z tkanek ciała banieczek gazu. C ho­
roba taka może sprow adzić śm ierć i, ażeby 
zapobiec tym  groźnym  następstw om , pod­
dają robotników  bardzo powolnej zmianie 
ciśnienia, stopniowo przyzw yczajając orga­
nizm do wydawania ze siebie azotu. Z a­
bieg ten zabiera wiele czasu, inżynierowie 
zatem stara ją  się w prowadzić w tym za­

biegu pewne ulepszenia. Szereg  doświad­
czeń przekonał, źe m ieszanina helu i tlenu 
nadaje się zupełnie dobrze do oddechania, 
podobnie, jak m ieszanina, zwana powie­
trzem , składająca się z azotu i tlenu. Mie­
szanina helu i tlenu zaś ma tę przewagę 
nad  powietrzem, że hel, jako mało rozpu­
szczalny, mniej wnika w tkanki ciała, niż 
azot, szybciej dylunduje, dzięki czemu pro­
ces wydobywania się go z tkanek jest 
przy zm niejszonem  ciśnieniu daleko szyb­
szy, a dla organizm u ludzkiego mniej 
szkodliwy. N arazie robiono doświadczenia 
ze zwierzętami, przyczem  zaoszczędzano 
czasu  do 1/e w porów naniu z procesem 
z powietrzem. N ieliczne próby z ludźmi 
pozwalają przypuszczać, że czas da się 
zm niejszyć do lh  a naw et do '/s . Cieka- 
wem jest, jak hel niedawno stosunkowo od­
kryty, zdobyw a sobie zastosow anie w co­
raz to szerszych dziedzinach przemysłu 
i życia ludzkiego.

a. a.

Rzeczy ciekawe.
S o lo n o śn e  o b sza ry  P eru. N a

wschodnich stokach A ndów  peruw iańskich 
między rzekam i U kajali a H uallaga, pod 
±  5° sz. geogr. pd., znajduje się obszar 
górski, bogaty w sole. O bszary  te zostały 
odkryte przez konkw istadorów  w 18 wieku, 
następnie opisane w 1830/31 przez Poppiga, 
który, jako botanik, zwrócił uwagę, że w śród 
obszarów  flory lasów tropikalnych znajduje 
się w yspa flory suchoroślow ej. Fakt ten, 
dziwnym zbiegiem okoliczności, został za­
pom niany i głucho o nim było w literaturze 
botanicznej A m eryki pd. W edle opisu Pop­
piga obszar nad  sam ą H uallaga wynosi 
60 mil kw adratow ych — a ciągnie się dłu­
gim pasem aż do Ukajali. G óry dochodzą 
tam  do 3.000 m, zaś dno dolin rzecznych 
wcięte jest do głębokości 100—200 m  nad 
p. m. Jest to łańcuch, zbudow any ze skał 
perm skich lub trisaow ych, w ykształconych 
jako m argle, iły, wapienie z niesłychanie

bogatem i złożami soli. O złożach tych, ich 
występow aniu i t. d. niewiadom o nic bliż­
szego.

Co do stosunków  roślinnych można po­
wiedzieć, co następu je : G órny bieg rzeki 
H uallaga posiada klimat stepowy w niższych 
partjach, a roślinność typu saw anny po­
krywa zbocze doliny. K ultura rolna wy­
m aga sztucznego naw odnienia. Zbocza gór 
i szczyty posiadają natom iast dostateczną 
ilość wilgoci w postaci mgieł i rosy, dzięki 
której lasy  posiadają gęste podszycie krze­
wiaste, a  konary  i pnie drzew  pokryte są 
dyw anem  mchów. Z chwilą gdy zbliżamy 
się ku partjom , zaw ierającym  złoża solne, 
roślinność zmienia charakter, staje się kse- 
rofilną, niskie drzew a posiadają skórzaste 
drobne liście, a zw arte gałęzie. Roślinność 
ta trzym a się w ystąpień solnych i wkracza 
w nizinę i w obszar lasu tropikalnego. 
O bszar ten ciekawy jest rów nież ze względu
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na zjawiska krasow e w rozpuszczalnych 
skaiach jak, sól i wapień. Peino więc lejów, 
dolin podziem nych i rzek.

Częstem zjawiskiem są również zsuw iska 
górskie, z powodu wymycia złóż soli, które 
jako lawiny skal spadają ze zboczy górskich 
w dna rzek. Poryw ają one ze sobą drzew a 
i inne rośliny, pozostaw iając po swem przej­
ściu nagie ściany skalne, strom e i niedo­
stępne dla podróżnika. T ubylcy robią z lian 
drabiny i w ten sposób przedostają się 
w górę. Zsuw iska te tam ują przepływ wody 
w rzekach, powodują spiętrzanie się wód 
i powstawanie jezior zaporowych.

Kraj ten in teresujący zarówno botanika, 
geograla jak geologa, mało znany, czeka 
na dokładne zbadanie. a. a.

Na w y sp a c h  K om an dorsk ich  
w prow adzono w ła d zą  so w ie c k ą .  
Wyspy te znajdują się w pobliżu K am czatki, 
gdzie władza sowiecka ustaliła się już od 
paru lat. Kto rządził w tym okresie czasu 
na K om andorach — niewiadomo.

Zwracamy uw agę, że najlepszym i bada­
czami tych wysp byli dwaj polscy uczeni: 
Dr. Benedykt Dybowski, zesłaniec, b. p ro­
fesor U niw ersytetu Lwowskiego, i profesor 
Morozewicz, teraźniejszy  D yrek tor Insty­
tutu Geologicznego w W arszawie. Obaj 
napisali o K om andorskich w yspach cenne 
rozprawy naukowe.

P rojekt w y z y sk a n ia  spadku  
w ody m ięd zy  m orzem  Śródzlem -  
nem a m orzem  M artwem . Niedawno 
został opracow any projekt budowy elektrowni 
nad brzegiem Jordanu, zasilanej wodą m o­
rza Śródziemnego.

Pomysł ten przew iduje m ożność wyzy­
skania spadku pomiędzy obu morzam i 
(394 m) w sposób następujący: kanał morski, 
idący od portu Jaffa wgłąb kraju na 7 km , 
prowadziłby wodę do zbiornika z portem, 
do którego m ogłyby dochodzić okręty. Od 
zbiornika — ponieważ teren  podnosi się 
powyżej 80 m  — wodę prowadziłyby albo 
rurociągi (10 ru r  o 3 '5  m  średnicy), albo 
też kanał o 8 śluzach po 10 m  spadku 
każdy, na długość ok. 29 km , przy pomocy 
pomp. N astępnie tunel, przebity w górze

(ok. 3 km ), a potem kanał o pochyleniu 
0‘05 m /km  odprow adzałby wodę do dalszych 
zbiorników, skąd przewodam i spadałaby 
nad brzeg Jordanu, na poziom leżący 
o 343 m  niżej (274 m  niżej poziom u m orza 
Śródziem nego). M iejsce to leży na 120 m  
nad  m. M artwem, przeto na drodze do tego 
m orza m ożnaby było pobudow ać jeszcze 
elektrownie celem wyzyskania całkowitego 
spadku 394 m.

Ponieważ parow anie m orza M artwego 
wynosi około 103 m 3lsek., projekt przew i­
duje zasiłek wody tylko 100 m3/sek., co 
przy spadku 394 m  dałoby ok. 426.000 KM 
netto, t. j. odliczając moc potrzebną do 
napędu pomp przy śluzach lub ru ro ­
ciągu.

W oda Jordanu i jeziora Tyberjadzkiego, 
zasilanych dodatkowo, służyłaby głównie 
do zraszania  pól.

Urzeczywistnienie tego projektu um ożli­
wiłoby: 1) żeglugę m orską wgłąb kraju,
2) m ożność zraszania pól i 3) elektryfikację 
Palestyny. Przegl. Techn.

W yk op alisk a  n a  Ju katan ie. Ro­
boty nad  temi wykopaliskami finansuje 
Instytut C arnegi’ego w W aszyngtonie, który 
wysłał tam  w r. 1924 ekspedycję celem 
odkopania m iasta Chichen, Itza i innych 
pomników starej cywilizacji Majów. Roboty 
są  przew idziane na lat 10. jw .

M eta low y  s te r o w ie c . Adm iralicja 
Stanów  Z jednoczonych zamówiła pierwszy 
sterowiec, całkowicie metalowy, pojem ności 
5.600 m 3. Będzie on zbudow any z glinu, 
grubości 0*25 m m , zaopatrzony w silnik 
m ocy 200 K. M. O bliczają, iż stra ta  gazu, 
spowodowana jego dyfuzją przez powłokę 
Zeppelina, jest dziesięć razy  większa, niż 
w ynikająca z nieszczelności spojeń powłoki 
glinowej. A k s .

Jak d łu go  Żyją m u ch y ?  A m ery­
kański fizjolog G laser wykonał ostatnio 
szereg dośw iadczeń nad  okresem  życia 
m uch, żywionych różnem i pokarmami. 
Przytaczam y szereg danych, odnoszących 
się do zwykłej m uchy domowej:

M uchy, pozbawione w zupełności pokarm u, 
ginęły już po 1—2 dni, żywione pokarm em
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w yłącznie m ą c z n y m  żyły 2—3 dni, kar­
m ione tylko b i a ł k i e m  żyły nie dłużej, jak 
8 dni, a  żywione sam ym c u k r e m  nieco 
dłużej, jak w ostatnim  wypadku.

Najlepiej służy m uchom  pokarm  mie­
szany, złożony z c u k r u  i b i a ł e k .  Przy 
takiem pożywieniu m ożna przedłużyć okres 
ich życia do dni 57. Kr.

Co się dzieje w Polsce?
Spis lu d n o śc i n a  g ó rn y m  Ś ląsku  

i W ileń szczy źn ie . Zapow iadany od- 
daw na uzupełniający spis ludności na G ór­
nym  Ś ląsku i W ileńszczyźnie, które w czasie 
spisu z 1921 r. nie były jeszcze adm inistro­
wane przez w ładze polskie, m a się odbyć 
w grudniu b r. jw .

Z agłęb ie  D ą b ro w sk ie . W śród wielu 
projektów pow iększeń lub połączeń m iast 
m niejszych zasługuje na uw agę podjęty 
w Sosnow cu projekt połączenia m iast Cze­
ladzi, Sosnow ca, B ędzina i D ąbrow y G ór­
niczej, oraz pobliskich osad fabrycznych 
Niwki, Bobrka, Klimontowa i Z agórza 
w jedno m iasto, które by się nazywało 
„Zagłębie D ąbrowskie*. M iałoby ono około
200.000 mieszkańców . jw .

N a jw ięk szy  o k rę t f lo ty  p o lsk ie j. 
Niedawno tem u zakupiono we Francji 
nowy okręt dla przew ozu materjałów woj­
skow ych z Francji do Polski. O kręt ten, 
noszący obecnie nazw ę W i l j a ,  może brać, 
przy w yporności 8000 tonn, 5000 tonn 
ładunku. Przedstaw ia ■ on dzisiaj najwięk­
szą jednostkę polskiej floty morskiej. Zw .

T o w a rzy stw o  p ro p a g a n d y  bu ­
d o w y  d ró g  i b u d o w li w o d n y ch  
W  P o lsce . N iedawno temu zostało za­
w iązane przy w spółudziale sam orządów  
gm innych, organizacyj społecznych oraz 
wybitnych przedstawicieli sfer finansowych 
i gospodarczych Towarzystw o propagandy 
budow y dróg i budowli w odnych w Polsce.

Cele Tow arzystw a określa jasno jego 
nazw a: budow a kanałów spławnych, po­
głębianie rzek dla uczynienia ich dostęp- 
nemi dla statków różnych  kalibrów, za­
kładanie portów rzecznych, to główne jego 
zadania.

Nie potrzebujem y tłum aczyć, że akcja 
tego rodzaju  zasługuje ze w szech miar na 
poparcie i jak najszerszą propagandę. Urze­
czywistnianie celów Tow arzystw a prowadzi 
w prostej linji do pow iększenia naszego 
bogactwa narodow ego przez stworzenie no­
w ych w arsztatów  pracy, nowych dróg ko­
m unikacyjnych, przez otwarcie niewyzyska- 
nych dotychczas obszarów  dla intensywnej 
eksploatacji gospodarczej. N ie należy przy- 
tem zapominać, że transport wodny jest 
kilka razy  tańszym  od kolejowego, że za­
tem powiększenie sieci dróg wodnych jest 
rów noznacznem  z ogólnem obniżeniem cen, 
usunięciem  szkodliw ych skutków ujemnego 
bilansu handlow ego z tern sam em  wzmo­
żeniem stanow iska państwowego Polski.

O bok Ligi obrony powietrznej państwa, 
Ligi m orskiej i rzecznej oraz Towarzystwa 
obrony przeciwgazowej, jest to jeszcze 
jedno Towarzystw o, do którego każdy oby­
watel, w swoim w łasnym  interesie, należeć 
powinien.

K oszta zapisu na członka Towarzystwa 
w w ysokości 2 złotych przyjm ują wszyst­
kie poważniejsze banki w Polsce na konto 
P. K. O. W arszaw a 7830. Rula.

L otn iska  w  P o lsce . Liga obrony po­
w ietrznej państw a może się za dwa lata 
istnienia poszczycić im ponującem i wyni­
kami swej pracy. Instytut A erodynam iczny 
w W arszaw ie, którego budow a już jest 
w toku, szkoła pilotów w B ydgoszczy oraz 
urządzone i dobrze zaopatrzone lotniska 
w W arszawie, Łodzi, K atow icach, Łucku 
i Piotrkowie już gotowe a budowane 
w szeregu innych miejscowości — to do­
tychczasow y rezu lta t owocnej pracy tej 
wysoce pożytecznej instytucji. / .  W-



P r z e b ie g  p o g o d y  w  Polsce w  lipcu 1925 r.

Lipiec 1925 Nowy P ort Poznań Cieszyn Kraków Zakopane Łódź W arszawa Wilno Lwów

I dekada.
Temp. średnia . . . .  

„ najw yższa . . . 
„ najniższa . . . 

Sum a opadu w m m  . . 
Ilość dni z szatą  śnieżną

15-8° C 
2 1 0 ° (8) 
10-1° (10) 

2-8 
0

17’7° C 
28-50 (4) 
9'7° (9) 

15-8 
0

16*7° C 
25-7° (4) 
10-2° (9) 

5 4 9  
0

17 5° C 
26-0° (4) 
11-5° (9) 

46'5 
0

14-4° C 
24 2° (4) 
6 9° (4) 

61-4 
0

16 4° C 
26-4° (4) 

10-4° (10) 
108 0 

0

17-2° C 
26 0" (4) 

10-5° (10) 
40'3 

0

18'1° C 
26-9° (5) 
9-90 (10) 

26 8  
0

18-2° C 
28'0° [5, 10) 
12-2° ( 1) 

18-5 
0

II dekada.
Temp. średnia . . . .  

» najw yższa . . . 
„ najniższa . . . 

Sum a opadu w m m  . . 
Ilość dni z szatą  śnieżną

14-3° 
23-8° (18) 
10'4° (12)

0

20-1° 
31-1° (19) 
10-4° (12) 

1-6 
0

17-3° 
26-9° (20) 
9-2° (12) 

32'3 
0

181° 
26-3° (20) 
12-1° ( 11) 

39 3 
0

13-6° 
22 '2° (20) 
6-5° (19) 

21*5 
0

18-8° 
26-7° (19) 
10-5° (11) 

19-8 
0

18-8° 
25-7° (19) 
11-5° (11) 

6-1 
0

17.90 
24-3° (18) 
9’9° (17) 

3-5 
0

181° 
25 6° (17) 
13-4° (12) 

'  16-1 
0

III dekada.
Temp. średn ia  . . . .  

„ najw yższa . . . 
„ najniższa . . . 

Sum a opadu w m m  . . 
Ilość dni z szatą śnieżną

21'0° 
29'4° (26) 
12'3° (30) 

14-9 
0

20-7° 
32-5° (24) 
12-0° (29) 

26-3 
0

18-9° 
29'2° (30) 
10-5" (21) 

12-6 
0

20’1° 
27-8° (22) 
13-2° (21) 

3 0 4  
0

15-1° 
24-7° (30) 
7-0° (21) 

48-6 
0

20'0° 
30'0° (25) 
12-2° (29) 

46-7 
0

22-2°
29 0° (25) 
11-0° (30) 

18-5 
0

2 1 0 ° 
29-8° (25) 
116° (21) 

25-6 
0

19-8° 
29*1° (25) 
12-6° (29) 

11-7 
0

Temp. średn. za miesiąc . 
O dch. od średn. wiel. .

18'6° 
+  19°

19-5°
+ 1-1°

17.70 
+  0 '6°

18'6° 
— 0-1°

I 4.40 
— 0 7°

18 5° 
+  0 '8°

18'8° 
+  0-3°

191°
+  0 8°

18-8° 
+  0'3°

Lipiec 1925 r. rozpoczął się w Polsce pogodą chm urną i dżdżystą. W południowej i środkowej części kraju  deszcze padały 
często, a miejscami i nader oblicie w ciągu całej pierwszej dziesięciodniówki miesiąca. Tem peratura dość w ysoka w początku dzie­
sięciodniówki obniżała się stopniowo ku jej końcowi, aby dosięgnąć minimum w pierwszych dniach drugiej dziesięciodniówki. W dniu 
12-tym i 13-tym nastąpiła ponow na fala obiitszych opadów (19 m m  w Cieszynie i Częstochowie, 17 m m  w Zakopanem  w dniu 12-tym, 
16 m m  w Częstochowie w dniu 13-tym), poczem , pod wpływem wysokiego ciśnienia, nasuw ającego się nad Polskę z północnego 
wschodu, stan  pogody począł się stopniowo polepszać, a tem peratura w zrastać. O statnie dnie drugiej dziesięciodniówki lipca przy­
niosły w całym kraju pogodę słoneczną i suchą o dniach nader ciepłych, w których tem peratura przekraczała nieraz 25° C, a niekiedy 
(w Poznańskiem ) i 30° w godzinach popołudniowych. Początek trzeciej dziesięciodniówki nosił ten sam  charakter pogodny i upalny, 
urozm aicany niekiedy przez burze. Około połowy tego okresu, nastąpiły znaczniejsze burze i ulewy i nadaty końcowi lipca charakter 
dość dżdżysty ; miejscami tem peratura znacznie się obniżyła (Pom orze i Poznańskie). P rzew aga jednakże dni ciepłych i suchych 
w lipcu 1925 r. sprawiła, źe miesiąc ten był przew ażnie cieplejszy niż norm alnie (prócz gór i doliny Wisły górnej), a opady w całym 
kraju nie dosięgły wysokości norm alnej. Największy niedobór opadu przypadł na w ybrzeże Bałtyku i kresy południowo-wschodnie.

C ylry w naw iasach oznaczają dnie m iesiąca.

Co 
się 

dzieje 
w 

Polsce. 
375
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S am olot, oraz p ro szk i ! g a z y  
tru ją ce  w  w a lc e  ze  szk od n ik am i 
le ś n e m i. ') M asowe wystąpienia szkodni­
ków w lasach naszych  daje się nieraz od­
czuć dotkliwie. Często cale obszary  leśne 
zostają uszkodzone poważnie przez gąsie­
nice, jak to miało miejsce w lasach T u ­
cholskich i Poznańskich, gdzie przeszło
50.000 ha  drzew ostanów  sosnowych stanęło 
w r. 1924 w lecie bez szpilek, zniszczone 
przez gąsienice znanego szkodnika sosny 
m otyla s t r z y g o n i  c h o j n ó  w k i  — Pano- 
lis flam m ea, Schif[ (o. griseooariegata, 
Goeze). W bieżącym  roku na  Pom orzu 
i w lasach  A ugustow skich oraz innych 
w ystąpiły znów inne gąsienice: m niszki 
Liparis m onacha L., k tóra już nieraz n a ­
wiedzała lasy sosnowe i świerkowe. W  tym 
roku masowo w ystąpiła w wyżej w spom nia­
nych lasach.

Nie będę tu wymieniał wielu szkodni­
ków leśnych, które pojawiały się w Pol­
sce, podkreślę tylko jeszcze, że inwazja 
powoduje silne osłabienie zdrow ych drze­
wostanów a niekiedy zgon drzewostanów 
słabych. O słabienie drzew zm niejsza przy­
rost i zniekształca drzewa, a na osłabione 
rzucają  się inne szkodniki (korniki) i cho­
roby. Zrozum iałą więc jest szkoda, spowo­
dow ana masowem wystąpieniem  gąsienic, 
i jasnem  jest, iż poszukiwać trzeba środ­
ków radykalnych i dających dobre wyniki, 
by zabezpieczyć nasze lasy od podobnego 
najścia w roga sześcionogiegos). Otóż 
w A m eryce, która idzie na czele entom o- 
logji stosow anej, w celu niszczenia szkodni­
ków, masowo w ystępujących na różnych 
ku lturach roślin, zastosow ano sposób za­
bijania ich przy pomocy proszków lub 
gazów tru jących, w ypuszczanych z sa ­
molotów. Sam olot lata nad  lasem i posy­
puje proszkiem  trującym , lub okadza ga­
zami drzew a, na  których siedzą szkodniki 
i n iszczą liście. C zęść szkodników ginie 
p rzy  zetknięciu z rozpylonym  proszkiem ,

który zam yka otworki oddechow e gąsienic 
(t.zw. przetchlinki). Poniew aż jednak owady 
m ają zdolność przetchlinki na pewien czas 
z am y k ać i niedopuszczać niepożądanych ga­
zów, więc nie wszystkie gąsienice giną przy 
zetknięciu z takim tru jącym  proszkiem  lub 
gazem , tern bardziej, że niektóre są  uzbro­
jone włoskami, czasem  bardzo gęstemi, 
n iedopuszczającem i gazu , do przetchlinek. 
Częściej giną gąsienice przy żerowaniu 
liści, na które opada proszek tru jący . W ślad 
za A m eryką poszła i Polska w tym ro k u 3). 
W  czerw cu 13-go w yruszyła do lasów na 
Pom orzu ekspedycja w celu wypróbowania 
sposobu niszczenia gąsienic b rudnicy  mni­
szki (Lim antria monacha, L.) zapomocą 
posypyw ania drzew arsenianem  w apna z sa­
molotów. W skład ekspedycji weszli spe­
cjaliści dwóch odłamów wiedzy. Z jednej 
strony badacze św iata nieorganicznego — 
chemicy, z drugiej badacze świata orga­
nicznego — biolodzy, entom olodzy. Na 
czele chemików stanął podpłk. Wojnicz- 
S ianożęcki i proł. L indem an. Jako biolog 
i znaw ca owadów przyjął udział w ekspe­
dycji i pokierował walką ze szkodnikami 
proł. Z. M okrzecki w raz z proł. R. Błę­
dowskim.

P róbna ta walka ze szkodnikiem  sosny 
odbyła się w lasach państwowych nadle­
śnictwa M ścin (pow. Szafarnia). Do opró­
szania arsenianem  wapna użyty był samo­
lot. Sam olotem  kierował pilot por. Kalina, 
obserwacje prow adził z sam olotu por. Kra­
jewski. Sam olot kilka razy  przeleciał nad 
lasem  sosnowym i oprószył proszkiem  tru­
jącym  drzewa. O sypane proszkiem  gąsie­
nice ginęły w niewielkiej ilości, lecz po 
zżerow aniu osypanych proszkiem  arseno­
wym szpilek padały na ziemię, lub zatrzy­
mywały się na gałązkach martwe. Powtórne 
próby były przeprow adzone 15 i 16 lipca 
w tych sam ych lasach. W ypróbow ano je­
szcze sposób odym iania drzew z ziemi 
rów nież związkiem arsenowym , który gę-

Ł) W uzupełnieniu notatki z poprzedniego zeszytu.
2) M am tu na względzie postać dorosłą owada.
3) W praw dzie uprzedziły ją N iem cy i przed paru  tygodniam i zastosow ały ten sposób 

w swoich lasach.
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stym obłokiem otulał drzew a na wysokości 
gałęzi. N iestety nie udało się sprawdzić, 
czy gąsienice, które wszystkie wyginęły 
w tych i innych lasach, ginęły z powodu 
odymienia tru jącym  gazem, lub zżerowania 
szpilek osypanych arsenianem  w apna, czy 
też z powodu epidemji („krysztalica“), która 
nawiedziła je w tym roku.

W każdym  bądź razie próby te w ska­
zały nam, iż w przyszłości będziem y mieli 
środek radykalny, nie półśrodek do niszcze­
nia szkodników masowo występujących. 
Niezbędne tylko są  jeszcze próby do 
sprawdzenia działania używ anych gazów,

lub wypróbowania nowych, oraz udosko­
nalenie sposobów walki. Do tego potrzebne 
są  środki i pomoc ogółu. Miejmy nadzieję, 
iż rząd  i społeczeństwo przyjdą nam  z po­
m ocą przy opracow ywaniu i zastosowy- 
waniu tych nowych i skutecznych ś ro d ­
ków walki ze szkodnikam i roślin.

K. Straw iński.
M iasto p o rto w e  G dynia. Gdynia, 

dotąd będąca tylko wsią, ma dostać jeszcze 
tego roku ustrój miejski oraz zostać m ia­
stem portowem i siedzibą starostw a połą­
czonych powiatów wejherowskiego i puc­
kiego. jw .

Ruch naukowy i organizacyjny.
I. Zjazd A so cja cji K arpack iej.

W dniach 1—6 w rześnia b. r. odbył się 
w Polsce I. Z jazd A socjacji K arpackiej. 
Asocjacja K arpacka jest to organizacja 
geologów polskich, rum uńskich, czechosło­
wackich i jugosłow iańskich, m ająca na celu 
ułatwienie w spółpracy nad  badaniam i ge- 
ologicznemi w K arpatach, utw orzona na 
podstawie uchw ały M iędzynarodow ego 
Zjazdu Geologicznego w B rukseli w r . 1913. 
Obecny zjazd był pierwszym . O rganizacją 
zjazdu zajęli się geolodzy polscy, skupia­
jącą się w W ydziale naftowo-solnym P. I. G. 
Prócz kilkudziesięciu geologów polskich 
uczestniczyło w Zjeździe 6 Rumunów, 
6 Czechów, 2 Jugosłowian, 1 Japończyk, 
1 Włoch i 1 H iszpan.

Otwarcie Z jazdu nastąpiło we Lwowie 
dn. 1 w rześnia. Po przem ówieniach rep re­
zentacyjnych nastąpiły 2 re fe ra ty : Prof.Teis- 
seyre’a ze Lwowa i Prof. Nowaka z Krakowa.

Prof. Teisseyre w skazał na znaczenie 
tektoniki porów nawczej dla badań geolo­
gicznych; w m etodach tektonicznych w y­
różnił m etodę „fanerotektoniczną“, polega­
jącą na w yzyskaniu zjawisk, dających się 
bezpośrednio zaobserwow ać, i „kryptotekte- 
niczną“, uciekającą się do zjawisk tekto­
nicznych w głębszem  podłożu; przedstaw ił 
wreszcie w zarysie przew odnie linje tekto­

niczne w architekturze geologicznej Polski, 
m etodam i temi uzyskane.

Prof. Nowak zadem onstrow ał mapę geolo­
giczną Polski oraz szkic tektoniczny Polski. 
z  uw zględnieniem  szczególnem  jednostek 
tektonicznych karpackich.

W ieczorem uczestnicy odjechali do Bo­
rysław ia, gdzie 2/lX  przed południem od ­
było się zebranie w S tacji Geologicznej.

Tam Kierownik Stacji, zarazem  kie­
rownik W ydziału naftowo-solnego P. I. G., 
dr. Tołwiński, przedstaw ił szkic budowy 
geologicznej K arpat W schodnich, wynik 
zbiorowych wysiłków geologów: dra  Toł­
wińskiego, d ra  Jabłońskiego i W eignera, 
d ra  Krajewskiego, p. de C izancourt, dra 
Bujalskiego i dra  Św iderskiego. U czestnicy 
Z jazdu otrzym ali p race  pow yższych auto­
rów oraz m apę syntetyczną K arpat W schod­
nich 1 : 200.000, opartą na szczegółow ych 
m apach, dołączonych do pow yższych prac. 
N astępnie dr. Św iderski podzielił się wy­
nikam i badań geologicznych w K arpatach.

Tego dnia popołudniu odbył Zjazd wy­
cieczkę w kierunku Schodnicy, w czasie 
której dr. K rajew ski objaśniał profil geolo­
giczny skiby brzeżnej.

N astępny dzień (3/IX) poświęcono kon­
tynuow aniu profilu w kierunku południo­
wym do Schodnicy (kier. dr. Krajewski),
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poczem  udano się do T ruskaw ca, gdzie 
p. de C izancourt dem onstrow ał szczegóły 
budowy przedm urza K arpat. W ieczorem  
odjechano do S tebnika dla zwiedzenia ko­
palni soli.

D nia 4/IX  specjalnym  pociągiem odje­
chali uczestnicy do Synow ódzka, skąd  stu- 
djowano profil geologiczny wzdłuż doliny 
O poru aż do granicy  państw a (skiby 
orow ska, skolska, Paraszki, Zelem ianki 
i Różanki, w reszcie depresja centralna).

Z Ław ocznego odjechano do N adw órnej, 
skąd D r. Bujalski poprow adził zjazd w do­
linę B ystrzycy i B iłhorczyka (5/IX). W osta­
tnim dniu Zjazdu (6/IX) uczestnicy podzie­
lili się na  2 g rupy ; jedna udała się w kie­
runku  Jabłonowa z drem  Św iderskim , druga 
z drem  Bujalskim w okolicę Rafajłowej.

O rganizacja Z jazdu, zarów no gdy chodzi
0 stronę naukow ą, jak m aterjalną, była 
pierw szorzędna. Był to jeden z tych nie­
licznych zjazdów, gdzie uczestnicy wy­
nieśli rzetelną korzyść naukow ą i gdzie 
rzeczow e dyskusje napraw dę szereg  pro­
blemów wyjaśniły. D orobek naukow y geolo­
gów polskich zabłysnął w Całej pełni.

N astępny zjazd ma odbyć się w Rumunji.
Ł.

I. M ięd zy n a ro d o w y  k o n g r es  
w  sp ra w ie  m alarjl. W dniach 4 - 6  
paz'dziernika odbył się w Rzymie pierwszy 
m iędzynarodow y kongres, poświęcony za­
gadnieniom  związanym  z w ystępowaniem
1 leczeniem  malarji. K ongres zgrom adził 
szereg  wybitnych uczonych z różnych  
państw. Główne referaty  w ygłosili: H ackett 
(S tany Zjedn.) i Sella (W łochy): Komar 
A nopheles a malarja, M aschoux (Francja): 
Biologja pasorzylów , Jam es (A nglja), Dale 
(Ä nglja), K aufm ann (Szwajc.) i flsco li 
W łochy): A lka lo idy  chininy a leczenie m a­
larji, Sergen t (Franc.), Kligler (Palest.), 
Gosio (W łochy), B arber (St. Zjedn.): C zyn­
n ik i epidem ologiczne i środki anlym ala- 
ryczne. Km.

D rugi m ięd zy n a ro d o w y  Kon­
g r e s  N au k ow ej O rganizacji P racy .

W dniach 14, 15 i 16 października od­
będzie się drugi M iędzynarodow y K ongres

Naukowej O rganizacji- P racy  w Brukseli 
pod protektoratem  króla belgijskiego.

P r o g r a m  k o n g r e s u :
1. Ogólne zagadnienia organizacji. Pod­

stawowe zasady. Praw idła organizacyjne. 
Praw idła kontrolujące. Pole działania dla 
organizacji. D ążenia, trudności, oraz możli­
wości. Pospolitowanie, wykłady.

2. Organizacja w ytw arzania . Procesy 
organizacyjne w w arsztatach. Wewnętrzne 
dyspozycje fabryk. Bieg materjalów. Plan 
w ykonania produkcji (planing). Systemy 
płac w raportach  organizacyjnych. Chrono- 
m etraż. B adanie ruchów . O rganizacja pracy. 
Technika najmu.

3. Organizacja aprow izacji. O bsługa wzo­
rów. Inw entarz. K ontrola nad  materjałami 
surowem i.

4. O kreślenie kosztów  w łasnych. Stoso­
wanie rachunkow ości w organizacji. Pro­
cesy łączenia elementów kosztów własnych. 
M etody określenia w ydatków pośrednich. 
Sposoby wykonywania płac.

5. Organizacja sp rzedaży . M etody i roz­
planowanie sp rzedaży:działalność rynkowa. 
Publikacje. R acjonalne określanie cen. Orga­
nizacja wielkich składów. O bsługa ekspe­
dycji.

6. Organizacja biur. D yspozycja według 
klasyfikacji. M aterjał organizacyjny. Za­
leżność obsługi wykonawczej. Hierarchja. 
S ubordynacja obsługi. B iuro badawcze.

7. Stosow anie organizacji w  celach admi­
nistracji społecznej. W arunki poszczególne. 
T rudności. Stosowanie specjalne.

O rganizacją delegacji polskiej na kon­
gres zajął się Insty tu t O rganizacji Pracy 
przy  M uzeum  Przem ysłu  i Rolnictwa 
w W arszawie, K rakowskie Przedm ieście 66, 
tel. 38— 13.

A n g ie lsk a  w y p r a w a  n aukow a  
na p o łu d n io w y  A tla n ty k . W czerwcu 
b. r. w yruszyła z A nglji w ypraw a na 
statku „ D iscovery“, znanym  z ekspedycji 
kpt. R. Scotta do bieguna południowego 
w początku bieżącego stulecia. Bierze 
w niej udział 6 zoologów i 2 hydrografów 
pod kierunkiem  D r. Stanleya Kempa. Ma 
ona za cel zbadać naukow o życie i wg-
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drówki wielorybów. Jej droga idzie przez 
Zatokę G winejską, wzdłuż obszarów  ło­
wieckich na zachodnim  brzegu A fryki 
przez K apstadt, T ristan  da C unha, wyspy 
Falklandzkie do płd. Georgji. W  r. 1926 
ma wyprawa pracow ać m iędzy krajem  G ra­
hama na A ntarktydzie a Ziemią O gnistą 
i obejmie także Południowe Szetlandy i wy­
spy Sandwich. Prócz badania życia wielo­
rybów zajmie się ekspedycja planktonem 
i hydrografją. W ykona także szereg  pomia­
rów głębokościowych m etodą dźw iękow ą1).

/ .  W .
N iem ieck a  w y p r a w a  a rk ty czn a .

Zainteresowanie problem em  rozm ieszczenia 
lądu i m orza na  m orzu A rktycznem  w zrasta 
coraz więcej i coraz więcej ludzi przygo­
towuje się do w yruszenia w te strony. Nie 
brak oczywiście i Niemców. O to H . K riiger 
z Bensheim organizuje wyprawę, która ma 
zająć się tak zdjęciem ew entualnych lądów 
jak i sondowaniem  m orza, zbadaniem  prą­
dów jego i zlodzenia, geologji lądów, me- 
tereologji, biologji i t. d. W zorem  wyprawy 
Stefanssona chce kierownik żywić się i p ro ­
wiantować w kraju badanym , bez zaopa- 
trzania w żyw ność na  całą wyprawę. N a­
suwa się tu odrazu wątpliwość, czy K rii­
ger potrafi się u trzym ać m etodą S tefans­
sona o 10° przeciętnie dalej na północ i czy 
będą mu tak, jak Stefanssonowi, sprzyjały 
względnie łagodne zimy. Obecnie K rüger

jest z Prof. Kłute z G iessen na próbnej 
wyprawie kolo Uperniwiku w G renlandji, 
która ma stwierdzić zdatność nowych ty­
pów łodzi do jazdy w fiordach i wyjaśnić 
kilka problemów zlodowacenia grenlandz­
kiego. W łaściw a ekspedycja w yruszy po­
dobno z końcem  (?) roku 1925 z Etah 
w półn. G renlandji i pozostanie do 2 lat 
w terenie badań. i. w.

VIII. M ięd zy n a ro d o w y  Zjazd 
p sy c h o lo g ic z n y  odbędzie się w G ro­
ningen w H olandjiod 6 do 11 w rześnia 1926.' 
(VII M iędzynarodow y Zjazd psycholo­
giczny odbył się w lecie 1923 w Oxfordzie). 
Jak  w poprzednim , tak też i w przyszłym  
Zjeździe udział będzie ograniczony do 
około 200 psychologów i innych uczonych, 
zaproszonych imiennie przez Komitet o rga­
nizacyjny. Psychologowie, którzy, nie olrzy- 
m aw szy zaproszenia, pragnęliby wziąć 
w Zjeździe udział, winni zwrócić się do 
I Sekretarza Komitetu. O brady Zjazdu będą 
się toczyły po francusku, niem iecku i an ­
gielsku. B iorący w Zjeździć udział płacą 
w kładkę w kwocie 30 franków szw ajcar­
skich. Skład Komitetu organizacyjnego jest 
następu jący : P rzew odniczący: G. H eym ans, 
zastępca przew odniczącego: E. D . W iersma, 
1. sek re ta rz : F. Roels (M aliebaan 86, 
U trecht, H olandja), 2. sek re ta rz : H. J. F. 
W B rugm ans, członkowie L. Bouman, 
G. v an  W ayenburg, H . Zw aardem aker.

Książki, które warto czytać.
D r. m e d . i fil. W i t o ł d  G ą d z i k i e -  

wi cz .  H igjena k s ią żk i. K siąźnica- 
fttlas, 1925, str. 29.

Stw ierdzany od szeregu lat w zrost „krót­
kowzroczności szkolnej“ zm usił w spółcze­
sne państwa do w ydania przepisów, ujm u­
jących druk książek szkolnych w pewne 
normy. Polskie M. W. R. i O. wydało od­
powiednie przepisy norm ując jeszcze w r. 
1920. A u to r jednak, przeprow adzając w r.

1923 szczegółowe badania nad  50-ciu pod­
ręcznikam i szkolnem i, stwierdził, że żaden 
z nich nie odpowiadał w zupełności wymo­
gom higjeny.

By zm ienić ten stan, należy zapoznać 
z wym aganiam i higjeny nietylko nakładców  
książek, lecz rów nież i autorów , by ci, wy­
w ierając na nakładców  odpowiedni nacisk, 
dążyli do możliwie najw iększego zbliżenia 
do ideału. Taki cel, mojem zdaniem , wy-

!) O pom iarze głębokości m órz tą m etodą napiszem y w krótce obszerniej.
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tknął sobie autor. Omawia więc szczegó­
łow o: papier drukow y, jego przezroczystość, 
grubość, pow ierzchnię, kolor i zaw artość 
m asy drzew nej; podaje sposoby oceny tych 
własności i w ym agania higjenisly w tym 
względzie. N astępnie zajm uje się oceną 
druku , a więc zw artością druku, literami, 
składaniem  czcionek i w ykonaniem  dru- 
karskiem . O sobny rozdział poświęca książ­
kom jako roznosicielom  chorób zakaźnych 
i podaje sposoby dezyniekcji książek. Z a­
kończenie tej pięknie i na  ładnym  papierze 
wydanej książki stanowi schem at badania 
książki oraz przepisy m inisterjalne, z któ- 
rem i zestawia autor w ym agania higjeniczne, 
jakie, zdaniem  jego, należy staw iać pod­
ręcznikom  szkolnym . W. M.

D r. W. N a t a n s o n  i D r ,  K.  Z a k r z e w ­
s k i .  N auka fizy k i. Podręcznik dla ucz­
niów klas w yższych szkół średnich. Tom III, 
zesz. II. G ebethner-W oltl, 1925.

Tom Ill-ci znanego podręcznika lizyki 
profesorów uniw ersytetu krakow skiego obej­
m uje w ostatnim  zeszycie, zam ykającym  
całość, zarys nauki o świetle. T reść p rzed­
staw iają rozdziały : o św ietlnych zjawiskach, 
zasady optyki geom etrycznej, o teorjach 
św iatła i o prom ieniowaniu. Podobnie, jak 
zeszyty poprzednie, tak  i zeszyt om awiany 
opracow any jest wzorowo. C ałość podręcz­
nika, przedstaw iająca w sposób jasny i z ro ­
zum iały, a w wielu w ypadkach oryginalny, 
zarys fizyki oparty  na w spółczesnych ba­
daniach, zasługuje ze w szech m iar n a  jak 
najszersze rozpow szechnienie w śród sfer 
zainteresow anych. St. M.

P am iętn ik  P a ń stw o w e g o  In sty ­
tu tu  G ospod arstw a W iejsk iego  
w  P u ław ach . Żywotność Państwowego 
Insty tu tu  naukow ego G ospodarstw a Wiej­
skiego w Puław ach jest już obecnie rzeczą  
oczyw istą. P rzed  w akacjam i opuścił prasę 
drukarską tom 5. Pam iętnika tego instytutu. 
Zawiera on cały szereg prac naukowych 
z zakresu  gospodarstw a wiejskiego. N a 
pierwsze miejsce wybijają się studja g lebo­
znawcze, i tak : Z. S t a r z y ń s k i  analizuje 
rędziny trzeciorzędow e, T. M i e c z y ń s k i  
ogłasza wynik sw ych studjów nad glebami

i gruntam i wołyriskiemi wzdłuż linji Wło­
dzim ierz W ołyński — H orochów  — Bere- 
steczko — Łuck, t e n ż e  s a m  — wyniki 
studjów na w ododziałach: S ty r — Stochód, 
S tochód — T urja  i T urja  — B ug; J. T o ­
m a s z e w s k i  bada gleby i grunty na 
południowo-zachodnim  W ołyniu. Z zakresu 
biochem ji m am y: Z. W i e r z c h o w s k i e g o
— studja nad witaminami, cz. II, Wł. W al­
k i e w i c z a  —  zm iany zaw artości hemo­
globiny po dużych, okresowo i często powta­
rzających się upływ ach krwi, B. K w i e ­
c i ń s k i e g o  — m etoda kolorymetryczna 
w zastosow aniu do ilościowego określania 
gliceryny w winach. Z zakresu  hodowli — 
Br. K a c z k o w s k i e g o i W .  B i a ł o s u k n i
— próby różniczkow ania ra s  owiec na za­
sadzie właściwości biochem icznych krwi. 
Z zakresu  ochrony ro ś lin : W. K r a s o w ­
s k i e j  i J. T r z e b i ń s k i e g o  dwie prace 
o wpływie odkażania ziarna prosa na wy­
stępowanie głowni i o wpływie odkażania 
ziarn pszenicy różnem i preparatam i chemi- 
cznem i na występowanie w kłosach śnieci. 
Z zakresu  entom ologji: S t. M i n k i e w i c z a
— studja nad miodówką jabłoniową i J. 
W o r o n i e c k i e j  — przegląd ważniejszych 
szkodników, w ystępujących na terenie Lu­
belszczyzny i K ieleckiego w r. 1924. Z za­
kresu  biologji ogólnej: S t. K o p e c i a  — 
spostrzeżenia nad  zm iennością wymiarów 
kształtu i ciężaru kurzych  jaj, ze szczegól- 
nem  uwzględnieniem polskich zielononóżek, 
oraz d ruga praca — dośw iadczenia nad 
wpływem tarczycy  na przeobrażenie i cię­
żar owadów. N adto Studja Z. D u t k i e w i -  
c z ó w n e j  nad  dziedziczeniem  zawartości 
azotu w czystych linjach jęczmienia.

Pam iętnika tom 5, jak wszystkie dotąd 
wydane, tak  pod względem formy zewnętrz­
nej, jak i naukowej treści stanowi publikację 
polską o pierw szorzędnej w artości. Dużą 
radość przeżyw a się przy przeglądaniu tego 
wydawnictwa i odćzuw a się wdzięczność 
do Komisji redakcyjnej i do naczelnego 
redaktora — S t e f a n a  K o p e c i a .  Nabywać 
m ożna: W arszaw a, N owy Świat 35. Księ­
garn ia  Rolnicza.

B . Fu liń sh i
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Emi l  T e n c z y n .  W ybdr ćw ic zeń  
ch em iczn ych . Str. 65. K siążnica-A tlas, 
Lwów— W arszawa, 1925.

Książeczka ta przeznaczona jest dla V  i VI 
klasy gim nazjum m atem atyczno-przyrodni­
czego, a zaw iera szereg  ćw iczeń z zakresu  
chemji nieorganicznej i organicznej. Głów­
nym celem iych ćwiczeń jest zapoznanie 
ucznia z czynnościam i chemicznemi, z za­
sadami analizy jakościowej i ilościowej. 
Układ książeczki nie jest jednak zbyt przej­

rzysty  i dość uciążliwe m anipulacje rachun ­
kowe mało zachęcą ucznia do pracy. D o­
bór ćwiczeń ma także pewne brak i; niektóre 
operacje są  dość nawet ryzykow ne (np. 
anilina), lub niezbyt higjeniczne (np. od­
parowywanie kwasów na sali ćwiczeń). 
Niemniej jednak książeczka ta m oże oddać 
cenne usługi nauczycielom  chemji, jako 
wskazówka do urządzenia i prow adzenia 
iaboratorjum  szkolnego.

W. G.

Przegląd czasopism.
Przegl ąd M atem atyczn o  - F izy ­

czny. Zeszyt (podwójny) 1 i 2 , rok  1925. 
Redaktor: Prol. S t. S t r a s z e w i c z  — W ar­
szawa.

T reść: S t. L. Z i e m e c k i .  Uwagi o me­
todzie nauczania fizyki. A rtykuł ten n a ­
pisany był z powodu książki W. M ichal­
skiego „Pracow nia fizyczna i chem iczna 
w szkole średniej“. A u to r nie podziela po­
glądów p. M ichalskiego co do metody 
nauczania fizyki i proponuje otwarcie dys­
kusji na ten temat.

J. R u d n i c k i .  G eom etrja nieeuklidesowa 
hiperboliczna. A rtykuł b. obszerny i po­
ważny, aż za poważny dla pisma, które 
nie powinno być zbyt naukowem.

I. M i h u ł o w i c z .  O kątach, których funk- 
cl"e trygonom etryczne są  liczbami wymier- 
nemi.

L . W e r t e n s t e i n .  O zjawisku C o m p to n a1). 
Artykuł ten podwójnie zasługuje na uw agę: 
1) ze względu na w ażność zjawiska C om p­
tona dla fizyki now oczesnej, 2) ze względu 
na rozległość i szczegółowy opis. N iestety 
forma jest tak mało popularna, że niewielu 
będzie mogło go czytać i rozum ieć. P a ­
miętać przecież m usim y, że w Polsce jest 
niewielki odsetek nauczycieli gim nazjalnych 
z pełnemi kwalifikacjami, a o tem nie chcą 
jakoś pam iętać nasi uczeni, pisząc artykuły 
dla tych w łaśnie nauczycieli.

Zkolei idą dwa małe artykuliki: 1) U ogól­
nienie wzoru na czułość galwanom etru, 
przez M. B. i 2) O zachow aniu się wagi 
skręceń pod wpływem nabojów różnoimien- 
nych, przez N. M ansona. Pozatem : P rze­
gląd czasopism , Nowe książki, Kronika, 
które są  bez zarzu tu  i dość bogate. W. G.

S p raw ozd an ia  I p ra ce  P o lsk ieg o  
T ow . F izy c zn eg o . R edakcja: W arsza­
wa. Zakład F izyczny U niw ersytetu. Zeszyt 
3, 4, 5. Zeszyty te zaw ierają spraw ozdania 
z prac dośw iadczalnych, które były refe­
row ane na  II Zjeździe Fizyków w Krakowie 
(wrzesień 1924 r.). Tytuły i krótkie uwagi 
o tych pracach  podaliśm y swego czasu 
w obszernem  spraw ozdaniu z 11 Zjazdu 
(Prz. i T echn. zeszyt 10/1924). N ową jest 
tu  tylko praca p. Yolośina z P ragi „O bu­
dowie jąder atom ow ych“ (po franc.). P . Y. 
stw ierdza, że wszystkie pierwiastki w raz 
izotopami dają się określić w zorem :

H * = ( 3 Z - A )  H \ Ą - { A - 2 Z )  H \,gdzie  
Z  — oznacza liczbę porządkow ą pierwiastka, 
A  — ciężar atomowy poszczególnych jego 
izotopów. Ze w zoru powyższego w ynika, 
że jąd ra  wszystkich atomów (cięższych) 
pierwiastków składają się z całkowitej ilości 
dwóch zasadniczych elementów H \  i H \. 
S ą  to izotopy w odoru, nieistniejące w stanie 
wolnym, posiadające jeden nabój dodatni,
b. silny mom ent m agnetyczny, dzięki któ-

*) Zjawisku Com pton’a poświęcimy osobny artykuł.
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rem u przyciągają się wzajem nie i m ogą się 
utrzym ać w jądrze. M asa ich jest 2 lub 3 
razy  większa od m asy wodoru. Teorję 
p. V . należy traktow ać jako ciekawą i trafną, 
narazie jednak tylko jako hipotezę o b u ­
dowie jądra atomowego. W. G.

R oczn ik i Nauk R o ln iczy ch  i Le­
śn y c h . O rgan Tow arzystw a dla popierania 
polskiej nauki rolnictwa i leśnictwa w K ra ­
kowie pod redakcją  Prof. D r. W iktora 
Schram m a. Zeszyt 3 tom u XIII (stron 294). 
Skład Główny G ebethner i Wolff.

Już od czasu wznowienia wydawnictwa 
zauw ażyć się dało, że przeobraziło się ono 
w regularny  dwumiesięcznik, godnie rep re­
zentujący naszą wiedzę rolniczą.

Jest to dowodem żyw otności Redakcji, 
oraz oznaką pom yślnego rozwoju naszej 
nauki rolnictwa i leśnictwa.

»Roczniki N auk Rolniczych i L eśnych“ 
są  organem  reprezentacyjnym  wobec za­
granicy, a zatem  szczególnie pomyślnie 
wypadł zeszyt obecny, który  otrzym ali 
w upom inku goście zagraniczni XII Mię­
dzynarodow ego K ongresu Rolniczego 
w W arszawie.

Zeszyt 3 tom u XIII liczy 19 arkuszy 
druku , wydany nader starann ie  tak pod

względem doboru prac, jakoteż wyglądu 
zew nętrznego, zaw iera wiele tablic i rycin, 
w czem  jedną barw ną.

T reść zeszytu następu jąca: Kotowski
Feliks: P róba oceny m etodyki doświadczeń 
odm ianowych, M azurkiew icz Z ygm unt: Ko­
relacja u kupkówki (D actylis glom erata L.), 
Joszt R .  Kowalczewski L .: O amylokoagu- 
lazie III, M azaraki W ładysław : Przyczynek 
do w yjaśnienia najkorzystniejszego sposobu 
użycia odchodów bydlęcych, Spława-Ney- 
m an Jerzy : Uwagi o ostatnich artykułach, 
dotyczących zastosow ań statystyki mate­
m atycznej do dośw iadczeń polowych, Ter­
likowski F. i W loczewski T .: K rzywe mia­
reczkow ania i działanie regulujące gleb, 
Terlikowski T. i K ury łowicz B .: Wpływ soli 
obojętnych i niektórych nawozów na odczyn 
gleb, Straw iński K onstanty: H istorja natu­
ralna korow ca sosnowego (H radus cinna- 
m om eus P . N . Z.), Schram m  W .: Koszta 
robocizny gospodarstw  folwarcznych za­
chodniej Polski w okresie dewaluacji pie­
niądza (lata 1911/12 do 1922/23), Staff 
F ranciszek : C horoba nozdrzy u karpi.

D ział referatow y zaw iera 30 referatów 
ze w szystkich działów nauk roln.-leśn.

J . T. Sm.

Słowniczek wyrazów obcych i terminów 
naukowych.

R c e ty lo w a n ie :  proces sprow adzania 
grupy acetylow ej: C H3 CO (t. j. resz ty  kw a­
su octowego po odrzuceniu  z niego grupy 
wodorotlenowej O H ) w m iejsce w odoru 
w grupie OH  (wodorotlenowej) lub NH«, 
(aminowej).

A lb u m in y : ciała białkowe oddziały­
wujące obojętnie, rozpuszczalne w wodzie, 
rozcieńczonych roztw orach soli, kw asach 
i zasadach. W ystępują w surowicy krwi, 
jajach, mleku, nasionach roślin i t. p.

A lbum lnurja: w ystępowanie białka 
w m oczu.

A lk a lo id y : roślinne związki chem iczne 
o złożonej budowie, zaw ierające azot, w ę­

giel, w odór a często także tlen. Należy do 
nich np. c h i n i n a  o w zorze : C20 H2i N2 02i 
m o r f i n a  Ct7 H 19 N 0 3, strychnina, nikotyna 
i w. i.

A lto -cu m u lu s (A -Cu) czyli chmury 
g ó r n e - k ł ę b i a s t e  („duże barank i“) :  są 
niżej unoszącą się, w yraźniejszą postacią 
chm ur p i e r z a s t o - k ł ę b i a s t y c h  (por. 
poniżej) i sk ładają się z w iększych obłocz­
ków jak tam te. U noszą się w wysokości 
3—5 ‘5 km , złożone są  z kropelek wody.

A lto -stra tu s  (A -S) czyli chm ury g ó r ­
n e  - w a r s t w o w e :  przedstaw iają szarą,
mniej lub więcej ciem ną powłokę, przez 
którą słońce lub księżyc prześw iecają jako
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przytłumione plam y świetlne. U noszą się 
w wysokości około 4 km , utw orzone są  
z kropelek wody.

Benzen czyli b e n z o l  C6H6: /w iązek  
podstawowy t. zw. połączeń arom atycznych. 
Cząsteczki związków organicznych, t. j. 
związków węgla, posiadają albo budowę 
ł a ń c u c h o w ą ;  przy  której atom y węgla 
w cząsteczce tw orzą razem  łańcuch otwarty, 
lub p i e r ś c i e n i o w ą ,  przy której łańcuch 
węglowy jest zam knięty i tw orzy pierścień. 
Połączenia chem iczne pierwszego rodzaju 
tworzą grupę t. zw. związków a l i f a t y c z ­
n y c h  np.  w ę g l o w o d o r y  (por. zesz. 1. 
P .iT .)  lub w ę g l o w o d a n y  (por. zesz. 3. 
P. i T.), związki natom iast drugiego rodzaju 
tworzą grupę t. zw. połączeń cyklowych.

Jedna grupa związków cyklow ych ma pier­
ścienie, utw orzone tylko z atomów węgla, 
i nosi nazwę połączeń iz  o c y k l o w y c h .  Do 
połączeń tych należą t. zw. związki a r o m a ­
t y c z n e ,  t. j. w szystkie związki, zaw ierające 
pierścień benzolowy (6 atomów węgla, po­
łączonych w pierścień ze sobą, a ponadto 
każdy z 1-ym  atom em wodoru), jak np. 
i e n o l e  (por. poniżej). D ruga grupa za ­
wiera w pierścieniu prócz węgla atomy in ­
nych pierwiastków, jak azot, tlen lub siarka. 
Te nazywamy h e t e r o c y k l o w e m i ;  na­
leżą do nich np. a l k a l o i d y  (por. powy­
żej) lub p i r y d y n a  i c h i n o l i n a  (por. 
poniżej).

C hinolina: ciecz bezbarw na, silnie ła­
miąca światło, a bardzo przykrym  zapachu, 
trudno rozpuszczalna w wodzie, o w zorze 
chem. C9 H7/V, znajduje się w m azi poga­
zowej i w oleju kostnym .

Cirrus (Ci) czyli chm ury p i e r z a s t e :  
pojedyncze, cienkie, zwykle białe obłoczki, 
ułożone jakby z delikatnych włókien, często 
przypominające kształtem  pierze porozrzu­
cane. U noszą się w w yższych w arstwach 
atmosfery, 7— 11 km , sk ładają się z k ry­
ształków lodu i m ogą dzięki temu powo­
dować z jawisko halo (por. poniżej).

C irro-cum ulus (Ci-Cu) czyli chm ury 
p i e r z a s t o - k ł ę b i a s t e  („baranki“): drobne 
okrągłe białe obłoczki, porozm ieszczane 
grupami, często w szeregach. U noszą się

na wysokości 6—8 hm , czasem  składają 
się z kryształków lodu, czasem  z kropelek 
wody.

CIrro-Stratus (Ci-S) czyli chm ury 
p i e r z a s t o - w a r s t w o w e :  chm ury pie­
rzaste  rozgałęzione tak dalece, że tworzą 
białawą powlokę w formie zasłony, przez 
którą przegląda błękit nieba. U noszą się 
w w yższych w arstw ach atm osfery, 6’5— 10 
km , składają się z kryształków  lodu i rów ­
nież mogą powodować zjawisko halo.

Cum ulus (Cu) czyli chm ury k l ę b i a -  
s t e :  grube chm ury o podstawie poziomej 
a szczytach zaokrąglonych, od dołu ciemne, 
po bokach jasne. Podstaw a ich leży na 
w ysokości 1‘2— 1*8 km , szczyt sięga często 
parę kilometrów wyżej. Złożone są  z k ro ­
pelek wody.

C um ulo-nlm bus (Cu-N ) czyli chm ury 
k ł ę b i a s t o - d e s z c z o  we:  olbrzym ie chm u­
ry  kłębiaste, spiętrzone jedne na drugich, 
ciemne u dołu, jaśniejsze u szczytów. Pod­
stawa ich unosi się na w ysokości ok. 1 km , 
szczyt sięga znacznie wyżej. D ają deszcz 
lub grad.

C yjank i: sole kw asu cyjanow odoro­
wego HCN, np. K C N  cyjanek potasu.

D w u sia rczek  w ę g la :  CS2, jedynie 
dokładnie znane połączenie węgla z siarką. 
Ciecz bezbarw na, silnie łam iąca światło, 
bardzo łatwo zapalna.

D y sp ep sja : osłabienie i zaburzenie 
funkcji trawiennej żołądka.

F en o le: połączenia arom atyczne (por. 
benzen), zaw ierające grupy wodorotlenowe 
w rdzeniu benzolowym. N ależą do nich np.: 
K w a s  k a r b o l o w y  Cs Hs .O H ,  h y d r o ­
c h i n o n  C j / i t . f O H J j ,  używ any jako w y­
woływacz przy fotografowaniu i i.

G en erator: piec służący do zam iany 
węgla na drodze niezupełnego spalenia na 
tlenek węgla (CO). W generatorze na gaz 
wodny dm ucha się na  rozżarzoną warstwę 
koksu parę wodną (H20), która rozpada 
się pod wpływem wysokiej tem peratury na 
wodór (H2) i tlen (O), dając gaz palny, zło­
żony z w odoru i tlenku węgla.

H a lo : zjawiska świetlne pojawiające się 
pod postacią kół, pierścieni, sm ug i t. p.
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naokoło słońca lub księżyca. Pow stają przez 
odbicie i załam yw anie prom ieni słonecz­
nych  lub księżycowych w igiełkach i k ry ­
ształkach lodowych chm ur pierzastych 
(cirri).

H y d r o c e llu lo z y : nieokreślone do­
kładnie związki chem iczne, jakie powstają 
z cellulozy (błonnika) przez działanie na 
nią kwasów.

Klif, w ybrzeże klifowe: strom a ściana, 
k tórą w ybrzeże opada do m orza. Pow stanie 
klifu tłum aczym y działalnością erozyjną fali 
morskiej.

K w as jo d o w o d o r o w y : roztw ór ga­
zowego jodow odoru (H J) w wodzie.

L e c y ty n y : związki złożone z choliny 
[N(.CH3)3 (C H * h (O H )i] kw asu gliceryno- 
fosforowego i kwasów tłuszczow ych, po­
dobne w pew nych w łasnościach do tłu­
szczów. W ystępują pow szechnie w śród ro ­
ślin i zw ierząt, zw łaszcza w nasionach, 
żółtku jaj, tkance nerwowej.

N a fta lin a : węglowodór o wzorze
Q 0 Ha, krystalizuje w blaszkach białych, 
połyskujących, o znam iennej woni, ulatnia­
jących się na  powietrzu. O trzym uje się ją 
z m azi pogazow ej: posiada zastosow anie 
w lecznictwie i gospodarstw ie domowem. 
N adaje się (po podgrzaniu) jako paliwo do 
m otorów ; w przem yśle służy do w yrobu 
barwików.

N lm bus (N) czyli chm ury d e s z c z o ­
w e :  ciem no-szare, g rube chm ury, pozba­
wione określonych kształtów. U noszą się 
nisko, 1'2— 1'8 km . D ają  deszcz lub śnieg.

O leina: techniczny kwas oleinowy czyli 
olejowy zw any także elainą (CJS / /3ł 0 2)} 
w ystępuje w wielu tłuszczach, zwłaszcza 
płynnych, jak oliwa, tran  i i.

P iszcza łk a  G altona: rodzaj piszczał­
ki opatrzonej śrubą  m ikrom etyczną. Przez 
obrót śruby , opatrzonej odpowiedniem urzą­
dzeniem, m ożna skracać lub przedłużać slup 
drgającego wewnątrz powietrza. Służy do 
badania w rażliwości słuchu.

P iry d y n a : ciecz bezbarw na, rozpu­
szczalna w wodzie, o reakcji silnie zasa­
dowej, o zapachu dymu tytoniowego. Otrzy­
muje się ją  z m azi pogazowej. Skład che­
m iczny C-: Hs N.

P lan kton : skupienie roślin i zwierząt, 
unoszących się w wodzie, przeważnie mi­
kroskopowych rozm iarów , pozbawionych 
ruchu  sam odzielnego, albo i ruchliwych, ale 
zależnych w rozm ieszczeniu swem od pod­
m uchów w iatru i prądów  wody.

P rotam in y: związki zbudow ane z ami­
nokwasów, podobnie jak białka, lecz znacz­
nie prostsze. N ie zaw ierają zupełnie siarki, 
mniej węgla, a więcej azotu, jak ciała biał­
kowe. W ystępują głównie w nasieniu ryb.

Stratus (S) czyli chm ury w a r s t w o w e :  
najniższe chm ury uw arstw ione poziomo, po­
kryw ają niebo jednostajną szarą  powloką.

S tra to -cu m u lu s (S-Cu) czyli chmury 
w a r s t w o w o - k ł ę b i a s t e :  ciemne, grube 
powłoki, utw orzone z chm ur kłębiastych, 
zbitych w jedną m asę. U noszą się w wy­
sokości około 2 k m ;  u tw orzone są  z kro­
pelek wody.
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